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Ovgan Komitetu Woiewódzkiego Polskie! Zfednononei Partii Robotniczej

I Statutowy Wojewódzki Zjazd
Związków Zawodowych 

rozpoczął obrady
Przybrana licznymi sztandarami związkowymi sala Teatru Państwo­

wego w  Lublinie zgromadziła w  dniu wczorajszym 155 delegatów na 
wojewódzką konferencją zw. zawodowych.

Konferencję zagaił .przewodniczą­

cy Okr. Rady Zw. Zawodowych to w. 

pos. BIEŃ, witając licznie przyby­

łych przedstawicieli Partii, władz 

państwowych, miejskich 1 organiza­

cji społecznych oraz przybyłych w  

charakterze gości przodowników pra 
cy i  racjonalizatorów. Wysunięta 

przez niego kandydatura popularne 

go przodownika pracy E. DRAGA­

N A  Jako przewodniczącego obrad, 

została przyjęta żywiołową aklama­

cją.
Po powołaniu prezydium, w  któ­

rym zasiedli liczni przodownicy pra 

cy i racjonalizatorzy fabryk Lubel­

szczyzny, przemówienia powitalne 

rozpoczął I  sekr. K M  PZPR tow. 

SZYM AŃSKI. W imieniu Komitetu 

Wojewódzkiego Partii złożył on zja­

zdowi życzenia pomyślnych obrad, 

którym winny przyświecać uchwały 

I I I  Plenum KC PZPR. Wojewoda 
tow. pos. DĄBEK podkreślił w  
swym przemówieniu powitalnym od 

powiedzlalne zadania zw. zawodo­

wych w  budownictwie fundamentów 

socjalizmu, a reprezentujący szero­

kie masy chłopskie przew. Woj. 

Żarz. ZSCh tow. BÓL zaapelował do 

delegatów o dalsze owocne wysiłki 

nad pogłębieniem sojuszu robotni­

czo-chłopskiego i likwidacją zacofa 

nia wsi lubelskiej.
Witana serdecznymi oklaskami 

wystąpiła przed prezydium delega 
cja robotników Lubelskiej Fabry­
ki Maszyn Rolniczych, przybyła 
prosto od pracy, by złożyć meldu 
nek o wykonaniu planu rocznego 
i zaoszczędzeniu ponad 30 mil, zł.

Przewodniczący delegacji tow.
, 1MIEC złożył wobec delegatów w  
imieniu załogi meldunek o zobowią­
zaniu wykonania planu grudniowe­
go do dnia 21 bm. na cześć 10 rocz­
nicy urodzin GENERAL1 .-S.MTJSA 
STALINA.

Po długotrwałych owacjach na 
cześć TOW ARZYSZA S TALIN A  de­
legacja młodzieżowych brygad z tej 
fabryki zameldowała swoje osiągnię

100 000 km
bez remontu

GDAŃSK (PAP). —  Szoferzy PKS 
w  Gdańsku mogą się poszczyoić nie 
codziennym osiągnięciem. Kierow­
cy autobusów: Stefan Gromek i  Jó 
zef Piechówko oraz kierowcy: Sta­
nisław Wojciechowski i Ignacy Ław 
niczak przejechali na swych wo­
zach od listopada ub. roku do dnia 
9 bm. 100.000 km bez remontu sil- 
tóka i ogumienia. Wozy kursowały 
wraz z przyczepą i  pełnym obcią­
żeniem pomiędzy Gdańskiem a Gdy 
nią oraz na 17 innych liniach mię­
dzymiastowych.

Dzięki trcńkliwośoi kierowców 
PKS zużycie paliwa wynosi przy 
tych dwóch wozach 8 proc. poniżej 
normy, a zużycie oUwy jest mini­
malne.

cia we współzawodnictwie, wzywa­
jąc wszystkie brygady młodzieżowe 
z terenu m. Lublina do podjęcia 
szlachetnej a nimi rywalizacji.

Z  kolei odczytano depesze powi­

talne ed załogi Zakładów Drzew­

nych w Zawadówoe I od kola 

ZZK  w Chełmie, zawierające mel­

dunki o przedterminowym wyko­
naniu planu 3-letniego.

Po dokonaniu wyboru komisji: 
mandatowej, wnioskowej, komisji- 
matkl 1 skrutacyjne], głos zabrał se 
kretarz Centralnej Rady Zw. Zaw. 
tow. KRATKO , który w  obszernym 
referacie przedstawił zebranym dele 
gatom obecną sytuację i zadania 
związków zawodowych. ,

Po referacie przybyła na salę o- 
brad delegacja garbarzy, która za 
meldowała o czołowych miejscach, 
zdobytych w  skali krajowej przez 
garbarnie lubelskie w  wyniku 
współzawodnictwa pracy. Delegar 
cja kolejarzy pod przywództwem 
tow. 8KUTKIEW ICZA zameldowa 
ła również o swoich wynikach 
współzawodnictwa pracy, uzyska­
nych przy przedterminowym wyko 
naniu planu 3-letnlego.

Szczegółowe sprawczynie z dzia­

łalności Okr. Rady Zw. Zawodo­

wych od chwili jej powołania do ży 
cia po dzień dzisiejszy złożył przew. 

ORZZ tow. pos. BIEŃ, po czym tow. 
tow. PRZEDMOJSKI i KRÓL odczy 

tali sprawozdania Komisji Rewizyj­
nej. Następnie rozwinęła się żywa 

dyskusja nad referatem tow. K RAT 
K I i  sprawozdaniami, której prze­

bieg podamy w  dniu jutrzejszym.

ZSRR umożliwił nam bndowę nowego życia

List
Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego
do Generalissimusa Stalina
W dalszym ciągu polski świat pracy manifestuje gorące 

uczucia przywiązania i miłości dla genialnego Wodza między­
narodowego proletariatu Generalissimusa Stalina.

Publikujemy list robotników Państwowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego z Lublina do J. Stalina.

DO
___  GENERALISSIMUSA JÓZEFA STALINA

MOSKWA — KREML
Drogi i Kochany Towarzyszu Stalinie!
My, robotnicy Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego, za­

trudnieni przy budowie Zakładu Osiedli Roboto czych, z okazji 
70-tej rocznicy Twych urodzin, ślemy Ci Wodzu narodów ZSRR 
i mas pracujących świata nasze gorące i serdeczne życzenia dobre­
go zdrowia i  długiego życia oraz dalszych osiągnięć w walce o po­
kój.

ZSRR, kierowany przez Partię bolszewików, której Ty prze­
wodzisz, umożliwił nam budowę nicwego życia.

Serdecznie Ci dziękujemy za tak wielki wkład, jaki dały na­
rody ZSRR w  odrodzenie Państwa - Polskiego, opartego o Bałtyk, 
Odrę i Nysę.

My robotnicy, mamy Ci Wodzu najwięcej do zawdzięczenia, bo 
skróciłeś naszą mękę, jaką przeżywaliśmy w niewoli hitleryzmu 
oraz krajowych i międzynarodowych wyzyskiwaczy — obszarników 
i kapitalistów.

Na dzień 70-tej rocznicy Twoich urodzin jako nasz wkład w 
przyśpieszenie budownictwa socjalizmu w Polsce i w dzieło utrzy­
mania pokoju światowego, zobowiązujemy się wykonać następujące 
prace budowlane, w kolonii ZOR-u:

Całkowicie pokryć dach, oszklić otwory, wymurować ściany 
działowe, wykonać pogruzowanie pod podłogi, zabetonować klatki 
schodowe oraz otynkować 15 izb w budynku Nr 2 a.

Przeniesiemy w masy
uchwały Biura Informacyjnego

Rezolucja przyjęta na wojewódzkiej naradzie aktywu PZPR
Narada aktywu PZPR województwa 

lubelskiego po zapoznaniu się z wyni 
kami i wytycznymi I I I  sesji Biura In 

formacyjnego Partii Komunistycznych i 
Robotniczych w pełni solidaryzuje się 
z wszystkimi jego uchwałami.

Rezolucje Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robotni­
czych są dla nas drogowskazem w 

walce o trwały demokratyczny pokój, 
o umocnienie jedność' naszej Partii, 
o zahartowanie naszych szeregów

Nowa fala aresztowań
Polaków we Francji

WARSZAWA (PAP). Do Warszawy nadeszły z Francji wiado­
mości o dalszych aresztowaniach, przeprowadzonych przez policję 
francuską wśród zamieszkałych tam Polaków.

24 listopada aresztowany zo­
stał działacz emigracyjny Stefan 
Kowalski, który pozostaje nadal 
w więzieniu. Przed kilku dniami 
policja francuska oskarżyła go o 
zabicie kogoś, kogo nigdy nie wi 
dział i to w  miejscowości, w  któ­
rej nigdy nie był.

7 bm. aresztowani zostali i rów

niemieccy jeńcy wojenni 
wracają z Polski

BERLIN (PAP). — Na posiedzeniu 
Niemieckiej Izby Ludowej, mini­
ster spraw zagranicznych Dertinger 
oznajmił o pomyślnym zakończeniu 
pertraktacji między rządem Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
a rządem polskim w  sprawę zwol­
nienia znajdujących się jeszcze w  
Polsce niemieckich jeńców wojen­
nych.

Min. Dertinger dał wyraz swej ra 

dości, że w  wyniku wymiany not 

uzyskana została za pośrednictwem 

szefa polskiej misji wojskowej w  

Berlinie gen. Prawina zgoda rządu 

polskiego na przyśpieszenie ostat­

nich transportów jeńców wojennych 

z Polski, tak by mogli jeszcze w  

ciągu tego roku znaleźć się w  ojczy 

żale.

nież oskarżeni o morderstwo dzia 
łącze Piechociński i Bienek.

Pod tym samym zarzutem are­
sztowano i następnie zwolniono 
„do dyspozycji policji" nauczy­
cielkę Polonii Francuskiej z oko­
lic Metzu —  Szmydke i prezesa 
Rady Narodowej w  Pont Mous- 
son —  Kłosiewicza.

Szczególna fala aresztowań do­
tknęła szkolnictwo polskie we 
Francji. Wiadomo, że w dniu 10 
bm. aresztowani zostali wszyscy 
polscy inspektorzy szkolni w  ca­
łej Francji, z wyjątkiem inspek­
tora z Tuluzy, o którego losie 
brak jakichkolwiek wiadomości. 
Aresztowani zostali inspektorzy: 
Obłamski ze Strassburga, Szulc z 
Aleś, Golis z Lyonu, Wachowiak 
z Lille i Piotrowski z Paryża. 
Aresztowani zostali przez policję 
francuską nauczyciele: Glink ow­
aki z Turing - Wendel, Augustyn 
ze Strassburga, Czudek z Paryża 
i Biliński z lilie .

Aresztowano cały zarząd Zw. 
Młodzieży Polskiej w Paryżu w 
składzie ob. ob. Streng, Roubo 
oraz Baumann.

W dniu 10 bm. policja francu­
ska przeprowadziła rewizję w mie 
szkaniach urzędników Konsulatu 
R. P. —  Nowaka, Małeckiej, Ba­
nasia i Wyżgało —  podczas ich 
.nieobecaoód.

przeciwko wszelkim odchyleniom i 
odstępstwom od marksistowsko-leni­
nowskiej linii Partii.

Rezolucje Biura Informacyjnego 
mobilizują nas do walki o rewolucyj 
ną czujność wobec przenikania agen­
tów kapitalizmu i imperializmu do 
szeregów ruchu robotniczego-

Rezolucje Biura Informacyjnego Par' 
tii Komunistycznych i Robotniczych 
oraz uchwały I I I  Plenum KC PZPR 
—- dają nam oręż d li dalszeg# wzmóc 
nienia naszych organizacji partyj­

nych, podnoszenia ideologicznego po­
ziomu aktywu partyjnego i jeszcze 
szerszej mobilizacji mas ludowych do 
budownictwa socjalizmu i wzmocnie­
nia sił naszego państwa i całego obo 
zu pokoju i demokracji pod kierow­
nictwem Związku Radzieckiego.

Aktyw PZPR województwa lubel­
skiego postanawia spopularyzować u- 
chwały Biura Informacyjnego wśród 
całej masy członkowskiej i wśród 
bezpartyjnych —  krzewiąc idee soli 
darności międzynarodowej i jedności 
wszystkich sił postępowych skupio­
nych wokół ZSRR i Towarzysza Sta 
lina.

*  *  *

W ARSZAW A (PAP) W  ciągu ostat 
nich dni we wszystkich miastach woje­

wódzkich odbyły się narady aktywu 
PZPR, poświęcone omówieniu uchwał 
I I I  Sesji Biura Informacyjnego Partyj 
Komunistycznych i Robotniczych,

Na naradach tych, które zgromadzi­
ły ok, 6.500 aktywistów partyjnych, 
referaty sprawozdawcze . z obrad Biura 
Informacyjnego wygłosili przedstawicie 
le KC. Na naradzie aktywu w Warsza 
wie referat wygłosił ob. Berman, czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR.

Uczestnicy narad aktywu w swych 
wystąpieniach w pełń; solidaryzowali 
się z uchwałami Biura Informacyjnego. 
Podkreślali oni doniosłe znaczenie po­
głębiania i rozszerzania akcji w obronie 
pokoju, w rozwijaniu walki przeciw 
podżegaczom wojennym i ich titow- 
skim i prawicówo -  socjalistycznym a- 
gentont. Uczestnicy narad omawiali rów 
nież konkretne zastosowanie uchwal 
Biura Informacyjnego na swym terenie

W  jednogłośnie przyjętych rezolu­
cjach aktyw partyjny podkreślił, że u- 
chwały Biura Informacyjnego stanowią 
niezawodny oręż w pogłębianiu walki 
o czujność rewolucyjną, o wykarczowa 
nie pozostałości prawicowo-nacjonali- 
stycznego odchylenia oraz socjal-demo- 
kratyzmu w szeregach Partii.

W  związku z uchwałami Biura Infor 
macyjnego aktyw PZPR zamanifesto­
wał swe głębokie przywiązanie do przo 
dującej partii międzynarodowego ruchu 
robotniczego —  W KP(b) i do wielkie­
go wodza i nauczyciela światowego o- 
bozu pokoju, demokracji i socjalizmu 
—  tow. Stalina.

Wawel prasa am erykańska przyznaje

Kuomintang poniósł! 
całkowita porażkę

N O W Y  JORK (PAP). Prasa amery­

kańska ogłasza liczne doniesienia z Chin 

na temat ostatecznego załamania się o- 

poru wojsk Kuomintangu. Doniesienia

Slrajki w Grecji
Agencja Elefteri Ellada donosi, że w 

dniu 9 bm. rozpoczął się strajk pracow 
ników zakładów użytecżng£ei_ publicz­
nej, telefonów oraz banków w Atenach 
i w  Pireusie. Ogółem strajkuje ponad 
70 tysięcy pracowników, Strajkujący 
oświadczają, że nie powrócą do pracy 
dopóki ich żądania w sprawie podwyż 
ki płac nie będą uwzględnione przez 
pracodawców.

te traktują jako fakt bądź dokonany, 

bądź mający nastąpić w najbliższym 

czasie, przeniesienie się rządu kuomin- 

tangowskiego na Formozę. Zdaniem ko­

respondentów amerykańskich, jest to 

równoznaczne z wycofaniem się Kuo- 

raintangu ze stałego lądu chińskiego. 

Korespondenci donoszą, że ostatnia tym 

czasowa siedziba rządu kuomintangow- 

skiego —  Czeng-Tu została już całko­

wicie opuszczona przez Kuomintang. 

Chińska Armia Ludowa dotarła już do 

granicy Indochin. Zorganizowany opór 

sił zbrojnych Kuomintangu na stałym 
lądzie motna uważać za skończony.
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Proces zdrajców  narodu bułgarskiego w Sofii
ujawnia nowe szczegóły kontaktów Kostowa z Tito

SOFIA (PAP). —- Na czwartko­
wym posiedzeniu Sądu Najwyższego 
rozpatrującego sprawą Trajczo Ko­
stowa i jego wspólników, w  dalszym 
ciągu przesłuchiwano oskarżonego 
Iwana Stefanowa.

W czerwcu 1946 r. —  oświadczył 
Stefanów — w  czasie mego pobytu 
w Belgradzie, powiedział mi Kardel, 
te przywódcy jugosłowiańscy rozpo 
czynają polityką pogarszania sto­
sunków ze Związkiem Radzieckim, 
Drugie moje spotkanie z Kardelem 
odbyło się w  czasie rokowań bułgar- 
sko-jugosłowiańskich w  Błąd (Jugo- 
Sławia), Z polecenia Trajczo Kosto 
wa poinformowałam Kardela o pra­
ktycznym wykonywaniu przez naszą 
grupę instrukcji Tito i jego zwolenni

ków. Kardel oświadczył mi, że w  Ju 
gosławii z rozkazu Tito prowadzi się 
na coraz szerszą skalę propagandę 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Związek Radziecki jest przedstawia 
ny jako wróg interesów jugosłowiań 
skich, który dąży do przekształcenia 
Jugosławii w  swą przybudówkę gos­
podarczą. Kardel powiedział mi —  cią 
gnął dalej Stefanów — że Georgi Dy 
mitrow i inni przywódcy winni być 
usunięci od kierownictwa w  partii i 
państwie nawet przy pomocy fizycz 
nego ich unicestwienia. W czasie te 
go spotkania — oświadczył Stefanów 
— umówiliśmy się, że ambasadorem 
Jugosławii w  Bułgarii mianowany 
zostanie „energiczny Cicmil", który 
m  Węgrzech pokazał już co umie.

Kontakty Stefanowa z Dzilasem
W czasie pobytu jugosłowiańskiej 

delegacji rządowej w  Bułgarii w  r, 
1947, odbyło się spotkanie między 
Stefanowem a Dżiląsem.

Dżilas zażądał od nas — oświad­
czył Stefanów —  abyśmy werbowali 
do organizacji naszej wojskowych. 
Trajczo Kostow, którego poinformo 
wałem o zadaniu Dżilasa, oświad­
czył, że zwerbował Już Piotra W ran 
tzowa — szefa wywiadu wojskowe­
go 1 Lwa Głowinczewa — zastępcę 
Szefa wywiadu wojsk pogranicznych.

W  marcu 1948 —  zeznał dalej Ste­
fanów — zostałem zaproszony na ko 
lację do Cicmila.

Na moje pytanie w  Sprawie per­
spektyw rozwoju stosunków radziec 
ko-jugosłowiańskich, Cicmil powie­
dział, że wkrótce prysną one jak bań 
ka mydlana. •

Dalsze zeznania Stefanowa poświę 
cone były jego kontaktom z opozy­
cją.

„Już w  kwietniu 1946 r. — powie 
dział on — w  czasie jednego ze spot 
kań z Trajczo Kostowem, poruszy­
łem Sprawę naszego stosunku do 
Związku Rolników Nikoly Petkowa. 
Trajczo Kostow podkreślił, że Zwią 
zek Rolników Petkowa cieszy się po 
parciem Anglików i Amerykanów i 
że powinniśmy utrzymywać z nimi 
kontakt. W październiku 1946 r „  
Trajczo Kostow zawiadomił mnie o 
przebiegu pertraktacji z Nikolą Pet 
kowem, który to oświadczył, że opo 
zycja podejmie jawną walkę prze­
ciwko frontowi patriotycznemu i 
Partii Komunistycznej oraz, że bę­
dzie prowadzić ją samodzielnie".

Sabotażowa działalność 
oskarżonych 

w aparacie państwowym
\V dalszych swych zeznaniach Ste­

fanów opowiedział, że w  celu wzmo 
żenią sabotażowej działalności zwer 
bował Nlkolę Naczewa i  Georgi Pet 
kowa, z którego pomocą dopuszczał 
się aktów sabotażu w  ministerstwie 
skarbu.

Drugim poważnym aktem szkod­
nictwa było świadome zahamowanie 
tempa opracowania jednolitego bu­
dżetu państwowego, który był tak 
niezbędny dla gospodarki planowej. 
Brak było również kontroli w  zakre 
sie opodatkowywania elementów ku 
lackich.

W  odpowiedzi na pytanie przewo­
dniczącego sądu, czy Stefanów infor 
mował Trajczo Kostowa o swym 
szkodnictwie —  oskarżony odpowie­
dział twierdząco.

Stefanów przyznaje, że podatki 
I  ciągano niesłusznie, by wywołać 
niezadowolenia wśród mas pracują­
cych.

„Na początku 1947 r. —  powie­
dział Stefanów — Conczew, dzięki 
mojemu poleceniu —  został wiceprze 
wodniczącym bułgarskiej delegacji 
handlowej, która prowadziła per­
traktacje w  Moskwie, Udzieliłem mu 
instrukcji, aby w  toku pertraktacji 
popierał kurs antyradziecki. Wyją 
śniłem mu, że w  sprawach tych 
Trajczo Kostow podziela te same po 
glądy“ .

W dziedzinie finansów —  oświad­
czył Stefanów — dopuściłem się z 
polecenia Kostowa i przy pomocy 
Conczewa — dyrektora Bułgarskiego 
Banku Narodowego — jeszcze jedne 
go przestępstwa: w  roku 1947 w  cza 
sie wymiany starych banknotów

wprowadzono skomplikowaną 1 za­
gmatwaną procedurę, co wywołało 
duże niezadowolenie ludności.

Przy • sprzedaży złota bankowi 
szwajcarskiemu — ciągnął dalej Ste 
fanów — świadomie stworzyłem bo 
dziec dla zwiększenia wymiany to­
warowej z państwami zachodnimi, co 
było sprzeczne z polityką Partii i 
rządu, które dążyły do rozszerzenia 
obrotów handlowych ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji lu 
dowej.

W roku 1947 przy sprzedaży Ru­
munii pszenicy bułgarskiej, Stefa­
nów zażądał od Rumunii, aby dożyła 
w  banku szwajcarskim depozyt w 
złocie. Odbiło się to niepomyślnie 
na przyjaznych stosunkach między 
dwiema bratnimi republikami.

Szkodniczą działalność w  mini­
sterstwie przemysłu — ciągnął da­
lej Stefanów — prowadzono pod 
kierownictwem byłego ministra Pe 
tro Kunina.

W październiku 1948 r. spotkałem 
się z Kostowem i Pawłowem, aby 
podsumować wyniki naszej djfwer- 
syjnej działalności. Stwierdzi liśmy, 
że przenikanie naszych ludzi do sze 
regów partyjnych jest nieznaczne 
i że-wyniki naszej sabotażowej dzia 
łalności są niedostateczne. Trajczo 
Kostow oświadczył, że należy pod­
jąć próbę wyzyskania piątego zjaz­
du Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej dla realizacji naszych celów. 
Trajczo Kostow wyjaśnił, że nie 
możemy wystąpić na zjeździe z  ja­
kami własnym programem.

Moglibyśmy wykorzystać V  zjazd 
partii — ciągnął Kostow — tylko 
wówczas, gdybyśmy mieli po swej 
stncmie większość delegatów.

V Zjazd Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej 
zdemaskował Kostowa

T tym ostatnim wypadku mogli- t 
my uczynić co następuje: 
fybrać kierownicze organy zjaz- 
apośród naszych zwolenników, 

czyć do porządku dziennego re- 
rtu Trajczo Kostowa, uchwalić 
rzebną nam rezolucję, a następ

nie skoncentrować całą naszą uwa­
gę na stworzenie kierownictwa par 
tyjnego, które nadawałoby się do 
realizacji naszych celów. Podporząd 
k  walibyśmy sobie partię, za chowu 
jąc jej dawną nazwę.

Wkrótce potem aa plenum KC

Partii, Trajczo Kostow został czę- I wszelki kontakt z naszymi zwolen- 
śdowo zdemaskowany a nieco póź- nikaml Po upływie pewnego czasu 
niej — aresztowany. Wówczas — | również i ja zostałem aresztowany, 
oświadczył Stefanów —  zerwałem

\

Ni kola Naczew * 
przyznaje się do winy

Po przesłuchaniu Iwana Stefano­
wa sąd przystąpił do przesłuchania 
oskarżonego Nikoly Naczewa, b. za­
stępcy przewodniczącego Państwo­
wego Komitetu Gospodarczego i Fi 
nansowego przy Radzie Ministrów.

Przyznaję się całkowicie do wro­
giej działalności wobec ojczyzny i 
narodu bułgarskiego —  oświadczył 
Naczew.

Z zawodu jestem rolnikiem. W 
1932 roku wstąpiłem do Bułgarskiej 
Partii Robotniczej (komunistów). 
W roku 1933 objąłem posadę w  
przedsiębiorstwie wielkiego przemy 
słowca Cyryla Sławo wa i  zżyłem 
się z nim i z jego otoczeniem. Teść 
mój Spaś Zadgorski był trockistą-

Jesdendą 1941 roku Sławow zażą­
dał od oskarżonego informacji o 
urodzaju zbóż. Naczew zebrał .te in 
formacje w  ministerstwie rolnic­
twa, gdzie pracował wówczas i prze

kazał je Sławowowi, otrzymując za 
to 50 tys. lewów. Informacje te by­
ły zbierane dla wywiadu brytyj­
skiego.

W lutym 1943 roku Naczew zo­
stał wezwany do naczelnika wydzia 
łu politycznego policji bułgarskiej 
Geszewa, który zażądał od niego in 
formacji o jego kontaktach z komu 
nistami. Niikola Naczew zobowiązał 
się wtedy do pracy dla policji.

Wiosną 1945 roku — oświadcza 
Naczew — Cyryl Sławow odwiedził 
mnie w  Komitecie Centralnym 1 
oznajmił mi. że nominację do KC 
zawdzięczam Kostowowi. Przy tej 
okazji Sławow zażądał, bym urzą­
dził mu osobiste spotkanie z Kosto­
wem.

Spotkanie to odbyło siię — stwier 
dza Naczew — 1 byłem zdumiony 
widząc przyjazne stosunki, jakie lą 
czą Sławewa z Kostowem.

Kostow chciał włączyć Bułgarię 
do Federacji jugosłowiańskiej

Następnie oskarżony przekazywał 
Sławowowi na polecenie Kostowa 
rozmaite informacje polityczne 1 gio 
spodarcze.

Kostow uważał —  mówił Naczew 
— że „T ito prowadzi politykę bar­
dziej trzeźwą i  realistyczną niż Buł 
garia". Zdaniem Kostowa, lepiejby 
było iść po linii złagodzenia walki 
klasowej w  Bułgarii oraz popiera­
nia i konsolidacji sektora prywat­
nego w  gospodarce. Pozwoliłoby to 
na wprowadzenie w  Bułgarii tego 
samego ustroju, co w  zachodnich 
krajach kapitalistycznych, zbliżyło­
by Bułgarię do krajów bloku ame­
rykańskiego, czyli innymi słowy sy 
tuacja byłaby identyczna z sytuacją 
w  Jugosławii.

Mimo wszystko —  mówił mi K o­
stow — musimy kontynuować po­
litykę zbliżenia z Jugosawią i na­
wiązać jeszcze bliższe kontakty z 
Tito. Inaczej nie będziemy mogli 
włączyć Bułgarii do Federacji Jugo 
słowiańskiej.

Na żądanie Sławowa —  zeznaje 
dalej Naczew — wiosną 1948 roku 
wydobyłem przy pomocy mego 
szwagra Nikoły ZadgorsJdego matę 
riały o pracy różnych wydziałów

urzędu bezpieczeństwa państwowe­
go.

W końcu 1947 r. Sławow zażądał 
od Naczewa, by urządził mu spotka 
nie z Kostowem. Spotkanie to odby 
ło siię. Kostow oświadczył, że odbył 
szczerą rozmową z Tito, który za­
żądał przedsięwzięcia energicznych 
kroków w  celu oderwania Bułgarii 
od Związku Radzieckiego.

Kostow zakomunikował Sławcwo 
wi, że Tito polecił mu opanować 
jak najszybciej aparat państwowy 
5 partyjny w  ten sposób, by na sta­
nowiskach kierowniczych znaleźli 
się jego zaufani ludzie, którzyby 
prowadzili w  Bułgarii politykę Tito 
i Kostowa. Ponadto Kostow oznaj­
mił Sławowowi, że osiągnięto z T i­
to porozumienie w  sprawie przyłą­
czenia Kraju Piryńskiego do Repu­
bliki Macedońskiej, wchodzącej w  
skład Jugosławii.

W końcu swych zeznań Naczew 
oświadczył: „Muszę stwierdzić, że
nasza wroga działalność miała na 
celu poderwanie prestiżu i arutoryte 
tu Komitetu Centralnego Partii, na 
czele którego stał Georgi Dymitrow, 
a ostatecznym celem spisku miało 
być zagarnięcie władzy przez Ko­
stowa".

Zeznania Borysa Chrisiowa 
odsłaniają nowe szczegóły 

zdrady Kostowa
Sąd przechodzi następnie do prze 

słuchania oskarżonego Borysa Chri 
stówa, b. bułgarskiego radcy han­
dlowego w  Moskwie.

Christów przyznał się do winy. 
Opowiedział, jak został policyjnym 
agentem - prowokatorem. Po wyda 
rżeniach wrześniowych 1944 r. na 
propozycję Petko Kunina rozpoczął 
Christów pracę w wydziale ekono­
micznym Komitetu Centralnego 
Partii

W  drugiej połowie listopada —  o- 
świadcza Borys Christów —  zostałem 
wezwany do sekretarza KC Trajczo Ko 
stówa, który oznajmił *mi, że zostanę 
wysłany do Moskwy w charakterze rad 
cy handlowego. Kostow oświadczył że 
moja misja będzie częściowo oficjalna i 
częściowo nieoficjalna, że w drodze o- 
ficjalnej otrzymam konkretne instruk­
cje od Georgi Dymitrowa. Co do nieo­
ficjalnej strony Kostow przeprowadził 
ze mną prywatną rozmowę.

Kostow podkreślił, że Bułgaria powin 
na rozpocząć kurs stopniowego, lecz sta 
nowczego porzucenia polityki przyjaź 
ni ze Związkiem Radzieckim i nawiązać 
łączność z państwami zachodnimi, a 
przede wszystkim z Anglią i Ameryką.

Kostow powiedział że zdecydował się 
na tę rozmowę ze mna tylko dlategę^ 
że wie o mej pracy w Komitecie Cen­
tralnym Partii i że jest poinformowa 
ny o pewnych —  Jak się wyraził —  
„delikatnych momentach mej przeszło­
ści” . Kostow oświadczył, że wie, iż je 
storn agentem -  prowokatorem i że 
okazywałem usługi policji faszystow­
skiej.

Byłem niezmiernie przestraszony i 
skonsternowany że tajemnica moja była 
znana sekretarzowi KC  Partii

Kostow oświadczył, że w tej sytuacji 
będę musiał przyjąć jego propozycję o 
współpracy w sprawach, które wyłusz- 
czył- Czułem, że wkraczam na niebez 
pieczną drogę, lecz nie znalazłem dość 
sił, by odmówić. Kostow oznajmił że 
zasadniczym mym zadaniem jakD rad­
cy handlowego w Moskwie będzie naru 
szenie braterskich stosunków między 
Bułgarią a Związkiem Radzieckim. O- 
świadczył on że należy pracowaó nad 
oderwaniem Bułgarii od Związku Ra­
dzieckiego.

Po przyjeżdzie do Moskwy —  mówi 
Christów —  udałem się do Georgi D y­
mitrowa.

Georgi Dymitrow podkreślił, że Buł 
garia znajduje się w chwili obecnej w 
ciężkiej sytuacji i potrzebuje wszech­
stronnej pomocy gospodarczej i poli­
tycznej Związku Radzieckiego. Związek 
Radziecki może okazać Bułgarii olbrzy 
mią pomoc oraz że taką olbrzymią i bez 
interesowną pomoc Związek Radziecki 
będzie nam okazywał również w przy 
szłości. Zaznaczył on, że żaden inny 
kraj nie mógłby okazaó Bułgarii tak 
bezinteresownej pomocy.

Stefanów po przyjeżdzie oświadczył 
mi, że w myśl umowy z Kostowem mu 
simy uczynić wszystko by hamować i 
utrudniać przebieg rokowań. Rokowa­
nia posuwały się opornie. Ujawniały się 
trudności, które myśmy wywoływali.

W  tym momencie rokowań nastąpiła 
interwencja Georgi Dymitrowa, który 
zlikwidował wrogą linię, Jaką przepro

wadzaliśmy w stosunku do Związku
Radzieckiego.

Związek Radziecki nie chcąc pozosta 
wić Bułgarii bez towarów polecił Mini 
sterstwu Handlu Zagranicznego i innym 
władzom kompetentnym by z góry prze 
kazywały w drodze zahczki towary do 
Bułgarii.

14 marca 194$ r. podpisany został 
układ handlowy, który odpowiadał obu 
stronom ale był bardziej korzystny dla 
Bułgarii

Po powrocie do Bułgarii — zeznaje 
dalej Christów —  udałem się do Kosto 
wa, by mu zameldować o przebiegu ro 
kowań.

Kostow —  zeznaje dalej oskarżony 
Christów —  począł mówić o sytuacji 
międzynarodowej. Podkreślił on ponow 
nie, że przeciwieństwa między Związkiem 
Radzieckim a ,anglo -  amerykanami po 
glębiają się coraz bardziej i, że musimy 
zdecydowanie zmierzać do oderwania 
Bułgarii od Związku Radzieckiego. Przy 
rzekłem Kostowowi, że poświęcę wszysł 
kie wysiłki tej sprawie.

Kostow polecił mi, bym po powrocie 
do Moskwy nawiązał kontakt z radcą 
handlowym Jugosławii. Wiktorem Z i-  
berna i współpracował z nim

W  początku 1946 r. w  Moskwie 
oskarżony skomunikował się z Zl- 
berną, który zażądał od niego infor 
macji o rozwoju bułgarsko-radziec­
kich stosunków gospodarczych.

Georgi Dymitrow — zeznaje oskar 
żony —  śledził uważnie przebieg ro 
kowań 1 przez swą interwencję przy 
czynił się do stworzenia rzeczowej, 
przyjaznej 1 zdrowej atmosfery.

Po zakończeniu rokowań — zezna 
je dalej Christów — odwiedził mnie 
Zibema 1 zażądał, bym poinformo­
wał go o ilości, asortymencie, jako­
ści i cenach towarów. Dostarczyłem 
mu tych informacji.

Na początku 1947 r. przybyli do 
Moskwy wraz z delegacją handlową Pe 
trowski oraz ówczesny minister handlu 
Ordan Bozylow. Petrowski oświadczył, 
że Kostow polecił mu prowadzić wro­
gą działalność przez niedopuszczenie 
przy pomocy rozmaitych pretekstów do 
pomyślnego zakończenia rokowań.

I rzeczywiście, rokowania przeciągnę 
ły się. Lecz Związek Radziecki w dro­
dze zaliczki wydał nam z góry towary 
i nasz przemysł, a w szczególności prze 
mysi włókienniczy uratowany został 
przed kryzysem i zastojem.

Wówczas — zeznaje Christów —  od 
wiedził mnie Ziberna i poradził, byśmy 
byli „bardziej twardzi i nieustępliwi” .

Mimo wszystko — zeznaje dalej 
Christów — układ handlowy bardzo 
korzystny dla Bułgarii został w 1947 
r. podpisany.

PROKURATO R D IM CZEW : Układ 
ten podpisano jednak z wielkim opóź­
nieniem?

C H R ISTÓ W : Tak jest, a gdyby 
Związek Radziecki znowu nie przekazał 
nam w drodze zaliczki towarów to go 
spodarka nasza znalazłaby się w bardzo 
trudnym położeniu.

Naszą wrogą działalność kontynuo­
waliśmy w 1948 r., w wyniku czego ro 
kowania handlowe między ZSRR a 
Bułgarią znowu się przeciągały.

Wówczas przybyła do Moskwy dele 
•gacja rządowa z Georgi Dymitrowem 
na czele. Dzięki jego interwencji roko­
wania handlowe zakończyły się bardzo 
szybko i pomyślnie dla Bułgarii.

W  marcu 1949 roku —  oświadczył 
dalej oskarżony —  wezwany zostałem 
do Sofii. Po przybyciu skontaktowałem 
się z Trajczo Kostowem. W czasie «pot 
kania Trajczo Kostow był przygnębio­
ny i ponury. Opowiedział mi, że Biu­
ro Polityczne K C  BPK zna wszystkie 
jego przestępstwa.

Kończąc rwe zeznania, oskarżopy Bo 
rys Christów przyznał się do tego, że 
został wciągnięty do szpiegowskiej i 
zdradzieckiej grupy przez wroga naro 
du bułgarskiego — Trajczo Kostowa.
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Gminny Ośrodek Maszynowy
musi nadążyć za twórczymi przemianami

To, co normalnie Gminną Spółdziel­
nię czy kierownika Ośrodka Maszyno­
wego napełnia dumą i zadowoleniem, 
kierownika Ośrodka Maszynowego w 
Kodeńcu napawa obawą. Po prostu za 
dużo przysyłają mu narzędzi rolniczych. 
Czyżby zatem nie miały one co robić 
w Kodeńcu? Nie, pracy dla maszyn w 
Kodeńcu jest dużo. Zło, które martwi 
tow. Tureńca tkwi gdzie indziej.

Do niedawna nie było w ogóle gdzie 
trzymać traktorów, nie mówiąc o na­
rzędziach drobniejszych. Przed kilku 
tygodniami pokryto wreszcie szopę, słu 
żącą obecnie za schronisko dla z mło- 

earni i 4 traktorów. Szopa nie rozwią 
żuje jednak braku pomieszczeń. Na po 
!u, na deszczu stoją siewniki, snopowią 
załki i  wieloskibowe pługi. Fakt, że 

większość z nich nie nadaje się narazie 
do użytku. N ie dawno przysłane t 
Ziem Zachodnich nie są jeszcze wyre­
montowane i skompletowane. Czyż za 
tem mają jeszcze dalej niszczeć? Na- 
pewno nie. Ale pracownicy Ośrodka 
wraz z kierownikiem rozkładają ręce 
bezradnie.

—  N ie ma nam kto pomóc przy do­
prowadzeniu ich do stanu używalności, 
a sami rady nie dajemy.

Słusznie, sami pracownicy Ośrodka 
Maszynowego w Kodeńcu rady nie da 
dzą. Nie mają najdrobniejszych narzę­
dzi reperacyjnych. Może brzmi to 
śmiesznie, ale gdy w Kodeńcu pęknie 
zwykła mała rurka w traktorze nie ma 
jej czym zalutować. Brak nawet kolby 
i cyny. Cóż zatem mówić o innych 

narzędziach.

Winą za tak poważne niedociągnię­
cia podzielić się musi kierownik Ośrod­
ka tow. Tureniec wraz lubelskim 
TOR-em. Tow. Tureniec zawinił po­
ważnie. że nie postarał się dotychczas 
o komplet najelementaroiejszych narzę­
dzi, przy pomocy których możnaby 
wykonywać drobne roboty. Lubelski 
TO R  na koncie swoich minusów musi 
wpisać, że nie dość troszczy się o Gmin 
ny Ośrodek Maszynowy w Kodeńcu. 
Fakt, że ostatni raz pracownicy TOR-u 
odwiedzili Kodeniec na dożynki, mówił 
sam za siebie. N ie było zaś komórki w 
Kodeńcu, która w TO R-ze w tej sprawie

D z i e l a  S t a l i n a
w języku polskim

pisane w  tym okresie zostały odna­
lezione. Do I tomu wchodzą m. in. 
prace: „Klasa proletariuszy i  partia 
proletariuszy", „O rozbieżnościach 

partyjnych słów kilka", „Anarchizm 
czy socjalizm?". Wiele z tych prac 
było pisanych w  języku gruziń­
skim i ukazują się w Polsce po raz 
pierwszy

Tom I I  zawiera prace Stalina na­
pisane w  latach 1907— 1913 r. Za­
mieszczone są tu artykuły Stalina 
drukowane w  owym czasie w  bol­
szewickich pismach gruzińskich i ro 
syjskich. Odzwierciedla się w  nich 
walka proletariatu Rosji z caratem 

i nieubłagana walka J. W. Stalina 
z mdeńszewizmem i wszelkiego ro­
dzaju odchyleniami od linii partali. 
Do tomu tego wchodzi słynna praca 
„Marksizm a kwestia narodowa1'. 
Większość prac zawartych w  I I  to­
mie drukuje się w  Polsce po raz 
pierwszy.

Wydawnictwo ,,Książika i  Wiedza*' 
irydalo ostatnio dwa pierwsze tomy 

dziel Stalina w  języku polskim.
Tom I zawiera prace Stalina na­

pisane w  latach 1901 — 1907. Nie 
wszystkie utwory J. W. Stalina na-

nie interweniowałaby już. Jak dotych­
czas bezskutecznie. Cenne dla Kodeńca 
narzędzia dalej niszczeją.

Lubelski TO R  uznaje chyba hierarchię 
potrzeb Gm, Ośrodków Maszynowych i 
bierze pod uwagę celowość ich utrzy­
mania w terenie. Biorąc też te momen 
ty pod uwagę na Kodeńcu powinno się 
skupić większą czujność.

*  *  *

Wpomniałem już o jednym z niedo­
ciągnięć kierownika Ośrodka Maszyno­
wego^ w Kodeńcu tow. Tureńca. Pozna 
ne fakty zmuszają do podania jeszcze | 
innych.

Zespół traktorzystów jest niezdyscy­

plinowany. Wśród traktorzystów w Ko 

deńcu nie ma dotychczas zorganizowane 

go współzawodnictwa. Norma ich pra 

cy utrzymuje się na zaoraniu dziennie 1 

ha ziemi, co w  porównaniu z pracą 

traktorzystów w innych gminach stano 

wi cyfrę bardzo małą. Wydaje się, że 

tow. Tureniec, jak również organizacja 

podstawowa PZPR powinni zwrócić 
baczniejszą uwagę na traktorzystów 

Wskazanym by było organizowanie dla 
nich odpraw, uświadomienie w ważnej 

i odpowiedzialnej pracy, jaką wyko­
nują.

* * »  \

Biorąc pod uwagę wysunięte już mo 

menty, jak również zmieniające się o- 

blieze kodeńskiej wsi z formy indywi­

dualnego gospodarowania na zespołowe 

trzeba sobie wyraźnie powiedzieć: O-

SRODE£ M A SZYN O W Y W  KODEŃ 

CU MUSI N A D Ą ŻYĆ  ZA  TW Ó R ­

CZYM I Z M IA N A M I I ZDAĆ EGZA 

M fN  SWEJ PRACY.

Jerzy Kondratowicz

Slalin uczy:

„Niektórzy towarzysze sądzą, że 

brak odpowiedzialności osobistej 

można zlikwidować za pomocą za 

klęć, pompatycznych mów. Znam  

w  każdym razie wielu działaczy 

gospodarczych, którzy w  walce z 

brakiem odpowiedzialności osobi­

stej ograniczają się do tego, że 

ustawicznie występują na zebra, 

niach i przeklinają go,’  sądząc w i­

docznie, że po takich mowach brak 

odpowiedzialności osobistej musi 

sam zniknąć, że tak powiem w  try 

bie samorzutnym. M ylą się oni 

głęboko, jeżeli sądzą, że można go

wyrugow ać z praktyki za pomocą 

mów i zaklęć. Nie, towarzysze, 

brak odpowiedzialności osobistej 

sam nigdy nie zniknie. Możemy i 

musimy zlikwidować go tylko sa­

mi, ponieważ my stoimy u w ła­

dzy i wszyscy razem odpowiada, 

my za wszystko, a więc i za to. 

Sądzę, że byłoby znacznie lepiej, 

gdyby nasi kierownicy gospodarczy 

zamiast zajmować się mowami i 

zaklęciami, przepędzili miesiąc lub 

dwa. powiedzmy, w  kopalni lub 

w  fabryce, zapoznali się z wszyst­

kimi szczegółami i „drobiazgami" 

organizacji pracy, zlikwidowali 

tam w  praktyce brak odpowiedział 

ności osobistej, a potem rozpow­

szechnili doświadczenie danego 

przedsiębiorstwa na inne przedsię 

biorstwa. Byłoby tak o wiele le­

piej. Byłaby to rzeczywista walka 

z brakjem odpowiedzialności za 

pracę, walka o właściwą, bolsze. 

wicką organizację pracy, walka o 

właściwe rozmieszczenie sil w  

przedsiębiorstwie'',

(}■ Stalin. „Nowa sytuacja — no 

we zadania budownictwa gospo­
darczego"').

Uchwały Komitetu Ekonomicznego
Rady Ministrów

Utrzymanie ciągłości robót budowlanych w zimie
W ARSZAW A (PAP). — Komitet 

Ekonomiczny Rady Ministrów na 
ostatnim posiedzeniu powziął uch­
walę w  sprawie kontynuacji robót 
budicwlanych oraz akcji, szkolenia

Plan radiofonizacji Lubelszczyzny
wykonano w 112 proc.

Lubelski Oddział Techniczny Pol 
skiego Radia, przeprowadzający ra- 
dioicmizację naszego województwa 
w  myśl planów ustalonych na rok 
bieżący miał założyć 7'500 głośni, 
ków mieszkaniowych.

Na 30 dni przed ostatecznym ter

mimem zakończenia tych prac zain­
stalowano już 8.125 głośników, w y­
konując plan roczny w 112 proc. » 

W pierwszej dekadzie grudnia br. 
monterzy radiowi założyli ponadto 
jeszcze 210 głośników, a montaż na­
stępnych jest w  toku.

kadr budowlanych w  okresie zimo­
wym 1949/50 r.

Uchwała ma na celu zmniejszenie 
sezonowości w  budownictwie, za­
pewnienie równomierniejszego za­
trudnienia, pełniejszego wykorzysta 
nia sprzętu, powiększenia produkcji 
budowlanej oraz wykorzystania okre 
su zmniejszonego nasilenia robót 
dla dodatkowego podwyższenia kwa 
lifikacji zawodowych kadr budowla 
nych.

W związku z tym przedsiębior­
stwa budowlane przeprowadzą nie­
zbędne prace przygotowawcze dla 
utrzymania w  okresie zimowym tią 
głości prowadzonych robót budowla 

nych.

PO drugim zjeździe SDPRR roz 
gorzała nieubłagana walka 

Lenina I bolszewików przeciwko 
mieńszewikom, ich oportunistycznym 
ideom, ich rozłamowym i dezorga- 
nizacyjnym poczynaniem. Wyjście z 
kryzysu partyjnego, który wtenczas 
powstał, widział Lenin w  zwołaniu 
trzeciego zjazdu. Walka o zjazd sta 
la się centralnym zadaniem bolszewi . 
ków.

Na Kaukazie niezawodną' ostoją ' 
Lenina w  tej nauce był Stalin, któ 
ry stał na czele bolszewików zakau­
kaskich. Praca jego w  owym czasie 
odbywała się pod znakiem nieubła­
ganej walki z mieńszewizmem. Sta 
lin — członek Kaukaskiego Komite­
tu Związkowego SDPRR wraz z tow. 
Cchakają kierował pracą komitetu.

Pod kierownictwem Stalina i Dża 
paridzego w  grudniu 1904 roku zo- j  
stal przeprowadzony potężny strajk i 
robotników bakińskich, który zakoń 
czyi się zawarciem pierwszej w  i 
dziejach ruchu robotniczego Rosji | 
umowy zbiorowej z przemysłowcami 
naftowymi.

Strajk bakiński był początkiem 
przypływu fali rewolucyjnej w  Kra 
ju Zakaukaskim.

Między Leninem a Kaukaskim Ko 
mitetem Związkowym istniała stała i 
ścisła łączność, Stalin stał na czele ca 
tej walki ideowo-politycznej bolsze­
wików kaukaskich z oportunistami. j 
Potężną bronią bolszewików w  tej 1

J O Z E F  S T A L I W
krótki życiorys (II)

walce była literatura partyjna. Sta 
lin był organizatorem i inicjatorem 
prawie wszystkich wydawnictw bol­
szewickich na Kaukazie. Dzieła Sta 
lina z tego okresu są wzorem kon­
sekwentnej obrony pozycji leniniz- 
mu, wyróżniają się Swą głębią teore 
tyczną i  nieprzejednaniem wobec 

oportunizmu. W swej znakomitej bro 
szurze „O rozbieżnościach partyj­
nych słów kilka", w  dwóch „Listach 
z Kutaisu" i w  artykule „Odpowiedź 

P>smu Socjał-Demokrat" wystąpił 
Stalin ze zdecydowaną obroną zasad 
ideologicznych partii marksistow­
skiej.

„Ruch robotniczy — pisał Stalin 
— winien się zespolić z socjalizmem, 
działalność praktyczna i myśl teore 
tyczna winny zespolić się w  jedną 
całość i nadać przez to żywiołowemu 
ruchowi robotniczemu charakter so- 
cjal-demokratyczny".

W szeregu artykułów Stalin uza­
sadnił linię leninowską na I I  Zjeź­
dzie. „Partia nasza — pisał Stalin —
przekształciła się w  scentralizowa­

ną organizację, wyzbyła Się ona obli­

cza patriarchalnego i upodobniła się 
całkowicie do twierdzy, której wrota 
otwierają się jedynie dla godnych 
tego".

Stalin od początku rewolucji rosyj 
sklej 1905 roku stanowczo bronił le­
ninowskiej strategii i taktyki rewo­
lucji oraz leninowskiej idei hege­
monii proletariatu w  rewolucji. — 
„Główną siłą tej rewolucji jest proleta 
riat miejski 1 wiejski, chorążym zaś 
je j —  socjaldemokratyczna partia ro 
botnicza".

Stalin uzasadnił i rozwinął ideę 
Lenina o tymczasowym rządzie re­
wolucyjnym. Utworzenie tymczaso­
wego rządu rewolucyjnego powinno 
być naturalnym wynikiem zwycię­
skiego powstania zbrojnego ludu. 
Rząd ten powinien być rewolucyjną 
dyktaturą proletariatu i  chłopstwa.

Stalin prowadził ogromną pracę 
rewolucyjną w  Kraju Zakaukaskim. 
Pod jego kierownictwem IV  Konfe 
rencja Bolszewicka Kaukaskiego 
Związku SDPRR (listopad 1905) pod 

| jęła uchwałę w  sprawie wzmożenia 
| walki o przygotowanie i przeprowa­
dzenie powstania* zbrojnego, o boj­

kot Dumy carskiej, o rozwój i umoc 
niebie rewolucyjnych organizacji ro 
botników i chłopów — Rad Delega 
tów Robotniczych, komitetów straj 
kowych, rewolucyjnych komitetów 
chłopskich. Stalin demaskował i gro 
mił mieńszewików jako przeciwni­
ków rewolucji i powstania zbrojne 
go. Bezustannie przygotowywał ro 
botników do decydującego boju z sa 
mowladztwem.

Na konferencji Tammerforskiej 
(grudzień 1905) poraź pierwszy Sta­
lin spotkał się osobiście z Leninem. 
Na tejże konferencji Stalin został 
wybrany do komisji politycznej, w 
celu redagowania uchwał konferen 
cji. W komisji pracował razem z Le 
ninem, jako jeden z wybitnych kie 
równików partyjnych.

Po klęsce powstania grudniowego 
zaczął się stopniowy odwrót rewolu 
Cji. Walka między bolszewikami a 
mieńszewikami wybuchła z nową si 
łą. Stalin podjął energiczną walkę 
przeciwko wszystkim kierunkom an- 
typroletariackim Kraju Zakaukas­
kiego.

Podczas IV  Zjazdu SDiPRR Stalin

wraz z Leninem '-•ronił przeciwko 
mieńszewikom bolszewickiej linii ro 
wolucji. ,

Odpowiadając mieńszew kom Sta 
lin postawił zagadnienie na ostrzu 
noża: „Albo hegemonia proletariatu, 
albo hegemonia burżuazji demokra­
tycznej — oto jak stoi sprawa w  
partii, oto na czym polegają nasze 
rozbieżności“ .(J. Stalin. Dzieła, T. I., 
str. 240, wyd. ros.).

Po zjeździe Stalin nadal prowadzi! 
nieprzejednaną walkę przeciwko 
mieńszewizmowi i innym kierunkom 
antyproletariackim w  Kraju Zakau 
kaskim. Redagował szereg pism boi 
szewickich, w  szeregu artykułów, 
bronił teoretycznych zasad bolszewi 
zmu.

W kwietniu — maju 1907 r. odbył 
się V  Zjazd SDPRR, który utrwalił 
zwycięstwo bolszewików nad mień 
szewikami. Stalin brał czynny u- 
dział w  zjeździe. Po powrocie opu­
blikował artykuł o pracy zjazdu — 
„Zjazd Londyński Socjaldemokraty 
cznej Partii Robotniczej Rosji (No­
tatki delegata)", w  którym dał oce 
nę uchwał i  wyniku zjazdu, zdema­
skował liberalno-burżuazyjną linię 
mieńszewików w  rewolucji oraz ich 
likwidatorstwo w  stosunku do par­
tii, wykazał klasowy charakter 
mieńszewizmu jako drobnomieszcząń 
skiego kierunku politycznego 

(C. d. n j



Str. ? SZTANDAR LUDU Nr 341

TABELA WYGRAKYCH 57 LOTEHII
2-gi dzień ciqgnienia lV-e klasy

Wygrane po 200.000 zł padły na
Nr: 60644 97280.

Wygrane po 100.000 padły na 
NrNr: 1365 4045 8186 15157 15852 
25851 33757 38631 40045 57838 61600 
61925 64206 64696 77571 81138 91379 
91432 99045.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: 21683 37342 47899 55355 59289 
62709 66807 71248 89134.

Nagrody po 16.000 zł padły na 
NrNr: 123 6140 6329 75i4 12230
16005 19612 19999 22619 24841 27173 
28873 32457 37414 44118 45674 53428 
58161 61038 62018 62026 65352 65558 
67009 67825 70141 70417 71795 76616 
77552 83547 87473 88933.

Nagrody po 8.000 zł padły na
NrNr: 664 642 669 868 1248 1399
1860 2157 2329 3759 4245 4409 4465
4546 5305 5307 6463 6812 7533 7738
8074 8095 8213 9279 10165 11070 
12501 14085 14115 14675 14964 15407 
15701 16139 18120 18491 18856 19138 
19794 21089 21649 22185 22047 23174 
23350 23414 23707 23859 23874 23942 
25938 26065 26303 27546 28825 29983 
32562 34362 34883 35610 35679 37063 
37483 37603 38436 40020 41775 42942 
43847 45074 45340 45784 46200 47370 
47854 49224 49867 49873 60639 51190 
51307 51376 52190 54499 55131 55174 
65669 56051 66453 57388 67504 57508 
67636 57792 58573 59781 60101 60974 
61963 62076 62215 62766 63259 63390 
64124 64346 65466 66036 67212 67469 
67634 67859 68058 68820 68893 69747 
71101 71526 71743 71884 73643 74135 
74203 74613 75287 75528 76434 76544 
76829 77238 78000 78261 78438 79120 
79664 80067 80881 81514 81697 81882 
82268 82343 83677 83912 84466 85494 
88962 89351 89409 89444 90033 90366 
90806 91256 91726 92552 92673 94316 
94626 95090 97614 97735 97783 97924 
97971 98946 99303 99550 99672 99836.

Dalszy ciąg wygranych

Wygrane po 4.000 zł
20035

127 235 49 54 338 407 54 586 686 
717 25 61 818 42 494 58 21102 37 79 
235 80 34« 51 71 418 512 56 601 748 
928 69 22031 87 121 41 72 213 35
86 96 303 71 94 420 5 64 510 614 59 
758 79 805 918 46 23008 72 85 9 190 
207 27 33 58 78 315 460 502 4 47 62
87 613 72 713 18 24 816 20 37 941 
51 72 24060 113 208 10 25 307 13 22 
48 5468 70 86 88 533 41 3 61 76 84 
614614 22 3 59 716 44 970 89 25042 
82 102 35 64 90 248 419 525 7 50 8 
630 716 29 311 43 43 79 818 909 
26045 61 247 52 380 426 545 629 702 
39 54 821 61 82 8 925 38 74 81 27015 
109 78 86 96 203 45 301 21 429 56 
514 65 90 640 62 869 913 46 59 97 
28020 64 64 70 140 247 353 60 458 
560 789 918 9 44 55 75 29029 83 146 
69 82 268 70 88 321 444 511 660 85 
848 78 998 30205 57 302 31 93 6 
427 515 7 74 627 725 50 4 873 90 
994 31009 25 43 57 270 824 60 86 457 
510 60 697 887 930 3 4 32062 106 39 
76 98 304 60 74 595 626 31 44 721 
37 54 9 800 1 19 69 72 918 33005 123 
328 9 435 77 553 80 2 619 90 761 82 
805 17 84 927 61 90 34036 280 2 300 
32 419 33 43 63 533 6 80 98 616 30 
96 719 41 803 33 35081 127 52 220 
39 40 310 24 48 439 99 504 75 644 95 
714 820 7 34 6 920 36024 107 98 378 
84 505 8 631 92 724 92 869 945 64
88 37036 84 268 84 98 340 426 524 
73 617 48 708 822 68 77 939 40 91 
38019 126 61 215 36 47 75 89 387 400 
24 531 651 746 811 902 14 20 38 
39135 6 62 7 423 730 9 71 6 828 53 9 
82 900 26 64 77 40083 176 422 68 99 
523 62 83 689 711 48 69 93 8 813 
9 55 79 90 8 954.

41043 12, 65 237 61 6 90 357 
68 91 447 77 94 512 8 97 697 709 
831 66 964 74 82 6 42046 64 5 75

podany bp dzie Jutro.

K O M U N I K A T
Zawiadamiamy, że Okręgowa Dyrekcja Poczt i Telegra­

fów w Lublinie wydaje nowy spis abonentów telefonicznych 

na rok 1950.

Olbrzymi nakład spisu abonentów telefonicznych zostanie 

rozprowadzony w drodze urzędowej dla każdego abonenta.

Dział ogłoszeniowo - reklamowy w spisie abonentów tele­
fonicznych staje się niezwykłą okazją, z której niewątpliwie 

■korzysta każda instytucja dbająca o dobro swej placówki.

Ogłoszenia do spisu abonentów telefonicznych przyjmuje 

Biuro Reklam i Ogłoszeń RSW„PRASA‘< Lublin, ul. 3 Maja 14.

____________________________  2859

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Lubelskiego 

■w Lublinie ulica Fabryczna jy, ogłasza przetarg nieo­

graniczony na sprzedaż sam. cięż. m-ki Renauld

z.5 t., oraz sam. cięż. m-ki Fiat 508 o  nośności ajo 

kg. Wymienione samochody można oglądać od godz. 

9-ej do 14-ej w garażach Zjednoczenia przy ulicy 

Fabrycznej 17. Oferty na zakup z podaniem ofero­

wanych cen należy składać do dnia z8.XH.49 r.,

gdzie w tymże dniu o godz. 12-ej nastąpi komisyj­

ne otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć kwit 

na wpłacone wadium w wysokości 5°/o oferowanej 

kwoty do Narodowego Banku Polskiego Oddz. w Lu 

blinie, konto zo.

PRACA

SPÓŁDZIELNIA „Las“  
Lublin ulica Szopena 45 
przyjmie od zaraz jedną 
wykwalifikowaną maszy­
nistkę j-ciu pracowników 
branży niedrzewnej leśnej, 
do miejscowości Biłgoraj, 
Kraśnik, Tomaszów Lub. 
Radzyń. 2943

N A U K A

KURSY Księgowości dla 
początkujących. Zapisy ul. 
22 Lipca (Spokojna) 10 
Gmach Szkoły Zawodo­
wej w godz. 18 —  20.

2892

ROŻNE

O KRĘG O W Y Związek 
Rybacki w  Lublinie zawia 
damia o Walnym Zgroma 
dzeniu Członków w dn. 
I7 .X II br.. godz. 10.30 w 
lokalu Związku, ul. Ewan 
gelicka N r  6 —  I I I  p.

_______________________ *945
O F IA R Y  na Związek b* 
Więźniów Politycznych 
wpłacił 500 zł. Radomski 
Kazimierz, które są do 

podjęcia. *94*

SPÓŁDZIELNIA Budów 
lano -  Mieszkaniowa w 
Krasnymstawie wykonuje 
wszelkie roboty budowlane 
i bierze udział w odbudo­
wie wsi. 293*

Z N A LE Z IO N O  rower, o- 
raz czapkę, do odebrania 
Bychawska 95 m. 4. 2950

PR ZYBŁĄ K AŁ się pies ra 
sy wilk. Zgłosić się Peo- 
wiaków 4 restauracja.

2926

ZGUBY

U N IE W A ŻN IA M  zgubio 
ną legitymację PZPR wy­
daną przez Komitet Powia 
towy Lublin na nazwisko 
Marcinek Stanisław. 2948

U N IE W A ŻN IA M  skra 
dziony dowód tożsamości 
wydany przez DOKP le­
gitymację Związków Zawo 
dowych na nazwisko 
Szwed Anna. 2922

ZGUBIONO paczkę z 
twomikiera wiertarki elek 
trycznej. Zwrócić za na­
grodą do firmy „Dynamo 
Starter" Lublin Lubartow­
ska 22. 2923

U N IE W A ŻN IA M  zgubio 
ną kartę rejestracji wojsko 
wej wydaną przez RKU 
Lublin —  Miasto na nazwi 
sko Fryga Jan. 2924

ZGUBIONO dowód osobi 
sty wydany przez Zarząd 
Miejski Lublin na nazwi­
sko Gawłowska Maria.
_______________________ *9*5
SK R AD ZIO N Ą  kartę re­
jestracyjną wydaną przez 
R K U  Hrubieszów, legity­
mację ZZPS wydaną przez 
Zarząd w Tomaszowie- na 
nazwisko Gozdek Józef, 
zamieszkały w  Tomaszo­

wie. 2927

SKRAD ZIO NO  zagubio 
ny dowód osobisty i za­
świadczenie rejestracji dam 
sinego roweru wydane 
przez Zarząd Miasta To­
maszów, oraz legitymację 
sportową wydaną przez 
Zarząd „Spójni1' na nazwi 
sko Gozdek Józef, zamiesz 
kały w Tomaszowie. 292S

U N IE W A Ż N IA M  zagu­
bioną legitymację człon­
kowską N r 072981 wyda­
ną przez Związek Zawo­
dowy Instytucji Społecz­
nych oraz wkładkę do do 
mów towarowych N r 6675 
na nazwisko Dudzikowa 
Irena._________________ 2929

U N IE W A ŻN IA M  zgubio 
ną kartę rozpoznawczą wy 
daną przez Zarząd Gminy 
Irena na nazwisko Wolski 
Bolesław zamieszkały wieś 
Mierziączka koło Dęblina 
ul. Nowa 9. *951

KRAŚNICKA FABRYKA 
WYROBÓW METALOWYCH

poszukuje celem natychmiastowego zaangażowania:

1. Starszego księgowego ze znajomością bilansu

2. Starszego księgowego na koszty własne

3. Głównego księgowego

Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia prosimy kierować 

K. F. W . M. Kraśnik, Wydział Personalny. 2935

U N IE W A ŻN IA M  zgubio 
ną kartę rozpoznawczą wy 
daną przez Zarząd Gminy 
Wojciechów na nazwisko 
Karaś Feliksa. 2949

U N IE W A ŻN IA M  zgubio 
ną legitymację z Urzędu 
Zatrudnienia na nazwisko 
Karolina Wójcik zamiesz­
kała Lublin Podlaska 18 
m. 4. 2931

U N IE W A ŻN IA M  zagu­
biony dowód osobisty 
(kennkartę) wydaną przez 
Zarząd Miasta Lublin na 
nazwisko Długosz -  Król 
Stanisławy zamieszkałej 
Lublin Okopowa 16. 2933

U N IE W A ŻN IA M  zgubio 
ną legitymację służbową 
wydaną przez Urząd Wo 
jewódzki Lublin, legityma 
cję Związku Zawodowego 
Pracowników Państwo 
wych, legitymację ZMP 
wydaną przez Zarząd 
Miejski Lublin na nazw:- 
sko Macieńko Alina. 2934

U N IE W A ŻN IA M  skra­
dzione furmańskie prawo 
jazdy, oraz książeczkę woj 
skową wydaną przez RKU  
Lublin —  Powiat na na­
zwisko Kalinowski Ta­
deusz. 2933

U N IE W A ŻN IA M , ‘zaginio 
ne dowody: osobisty (kenn 
kartę) na nazwisko SzabA- 
ła Maria oraz legitymację 
Związku Zawodowego 
wraz wkładką do PD T na 
nazwiskd Szabała Tadeusz 
zamieszk. Lublin Łęczyń­
ska 18. 2932

JÓŹW IK Franciszek unie­
ważnia' skradzioną kartę 
rozpoznawczą wydaną 
przez Gminę Zemborzyce 
oraz kartę mobilizacyjną. 
________________________*937

U N IE W A ŻN IA M  zagu­
bione zaświadczenie reje­
stracji wydane przez 
R K U  Zamość, tymczasowy 
dowód osobisty wydany 
przez Zarząd Gminy Kry 
łów, legitymację partyjną 
PZPR wydaną przez Ko­
mitet Powiatowy w Hru­
bieszowie wszystko na na­
zwisko Omelański Kazi­
mierz, zamieszkały wieś 
Kosmów gmina Krylów, 
pow. Hrubieszów. 2940

U N IE W A ŻN IA M  zgubio 
ny dowód, (kennkartę) na 
nazwisko Pliwka Zofia za 
mieszkała w Lublinie Ogro 
dowa 8 B. 2936

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną RKU Kraśnik na na 
zwisko Świta Władysław 
zamieszkały w Janowie 
Lubelskim. 2953

ZGUBIONO tymczasowy 
dowód osobisty na nazwi­
sko Panasiuk Michał wy­
dany przez Zarząd Gminy 
Sławatycze. 2954

U N IE W A ŻN IA M  zgubio 
ny dowód (kennkartę) wy 
daną przez Zarząd Miej­
ski Lublin na nazwisko Ku 
jawska Marta zamieszkała 
Lublin ul. Sosnowa N r 3 

m 2. 2946

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez Gmi­
nę Bychawa na nazwisko 
Wojciech Cajzer rocznik 
1929. *947

KOM OSZYNSKI Stani 
sław unieważnia zgubioną 
związkową legitymację 
członkowską wydaną przez 
Związek Zawodowy ZEOL 
w Zamościu. 2941

JÓŹW IK Franciszek unie­
ważnia skradziony dowód 
osobisty, wydany przez 
Gminę Mełgiew, książecz­
kę wojskową wydaną 
przez 45 pułk piechoty 
Równe, zaświadczenie ślu­
sarskie wydane przez 14 
Odcinek Drogowy Zamość 

2938

U N IE W A ŻN IA M  skra­
dzioną kartę zwolnienia z 
wojska wydaną przez 
RKU  Lublin — Powiat le
gitymację Związkową wy 
daną w Czechosłowacji na 
nazwisko Iwanicki Stefan 
Milejów gmina Osada —  
Milejów. 2943

U N IE W A ŻN IA M  zagu­
biony dowód osobisty wy 
dany przez Zarząd Fabry 
ki „Webera1' w Berlinie 
na nazwisko Duras Wlady 
sław zamieszkiiy w Sitaś 
cu powiat Zamość 2939

„Proszę przyjąć mnie, Johannesa Vao, moją żonę 
Liinę i córkę Vilmę do artelu rolniczego „Uus Elu1..." — 
napisał Johannes, pomyślał trochę i grubymi, z trudem 
zginającymi się palcami zdejmować zaczął cienki wło­
sek na końcu pióra.

„Nowe Życie" —  tak oto nazywało się nowe kolek­
tywne gospodarstwo, w  którego skład weszły dziesiątki 
starych ferm, tracąc swoje dawne imiona Jaagu, Vao, 
Soo... Nazwę „Nowe Życie" zaproponował pono Se- 
midor.

„Wstępując do artelu wnoszę dwa konie..." —  na­
pisał Johannes i znowu się zatrzymał. Kto jeszcze wnosi 
dwa konie? Niewielu jest takich —  Tatrik i Meisterson, 
a większość zda po jednym — Lauri, Murumets, Taak- 
salu i inni. Paul Runge przyprowadził starego Antu.

Johannes Vao chrząknął znacząco i popatrzył spo­
nad okularów na stojące naprzeciw niego puste krzesło. 
Byłoby dobrze, gdyby siedział tu teraz Semidor.

__Nowe życie —  to słusznie —  powiedziałby Jo­
hannes do Semidora —  zgadzam się, ale zważ, że najlep 
sze konie oddałem mu ja, Johannes.

*) Uu* Elu —  nowe życie.

Johannes Vao dodał do spisu krowę i przeszedł do 
wyliczenia sprzętu rolniczego. Przede wszystkim wymię 
nił żniwiarkę. Kto tam jeszcze wniósł żniwiarkę? Ta­
trik i Lauri. Ale Vao ma lepszą żniwiarkę, tamte są 
stare i już kilka razy remontowane. Johannes dodał do 
spisu kosiarkę, i konne grabie, i bronę —  tarczową 
i sprężynową, i dwa pługi, i wóz, i sanie...

Johannes coraz surowiej patrzył na puste krzesło.
— Widzisz, przyjacielu Semidorze, Przez całe życie 

nie'tylko że nie miałeś kosiarki, ale nawet porządnym 
pługiem nie mogłeś się poszczycić —  powiedziałby pro 
tekcjonalnie Johannes. Rozpierała go duma, że jest taki 
hojny na progu nowego życia. Pragnął, żeby nie tylko 
Semidor, ale i Maasalu, i Runge, i wszyscy inni zoba­
czyli go w całym jego majestacie i ocenili w całej pełni.

Johannes skończył i zażądawszy od Liiny gorącej 
wody ogolił się. Potem włożył staromodne ciemne ubra 
nie, które kupił kiedyś u Janesa w Tartu, wziął do rąk 
wystruganą w domu z sękatego jałowca laskę — uży­
wał jej rzadko — i wyszedł.

Droga była niedaleka — do fermy Kurvesta, do­
kąd przed kilkoma dniami sprowadził się zarząd arte­
lu rolniczego „Nowe Życie".

Szedł nie spiesząc się, poważnie, z wyrazem god­
ności na twarzy, jakby niósł ludziom z Koordi błogo­
sławieństwo. Nie czuł ani żalu po tym, co minęło, ani 
strachu przed przyszłością. Czego tu zresztą żałować? 
Prawdę mówiąc, nie ma co wspominać —  ciągle tylko 
ta sama krzątanina, troski i strach przed życiem, 
strach, który na każdym kroku kazał się oglądać 
wstecz. Życie mogło zgubić człowieka na fermie w ten 
lub mny sposób —  przy pomocy deszczu lub posuchy, 
mrozu czy upału. Trzeba się było strzec banków

i akcyj, pośredników „Eksportu mięsnego" i wiejskie­
go sklepikarza Kukka, moru na świnie i kaprysów 
chwiejnych cen rynkowych. Dlatego właśnie żył 
ostrożnie; musiał tak żyć, skoro trzeba się było ciągle 
mieć na baczności, żeby nie ugrząźć...

Co prawda, później, kiedy przyszła władza ra­
dziecka, nie trzeba się było bać banków i akcyj, ale 
ferma pozostała mimo wszystko fermą — kawałkiem 
przeszłości wraz z jej niepewnością jutra.

Wszystko we właściwym czasie —  i oto nadszedł 
już czas. by zmienić życie w Koordi; Johannes Vao 
zrozumiał -to i pochwalił.

Na podwórzu fermy Kurvesta Johannes natknął 
się przede wszystkim na Saamu. Podciągnąwszy wy­
soko Spodnie, zgięty w pół mył on ganek domu.

— Ty tutaj, Saamu? — zdziwił się Johannes.
— Ja-., tak... — odpowiedział Saamu. — Zarząd 

mnie przyjął—trzeba nam ludzi. I ty do nas? Wejdź...
Mruknąwszy coś niezrozumiale Johannes wszedł 

do pokoju. Na jego widok panująca tam wrzawa nie 
ucichła. Semidor stojąc tłumaczył coś z zapałem. 
Johannes obszedł wszystkich z godnością, ściskając rę­
ce Priidu Murumetsowi, Peetrowi Tatrikowi, Paulowi 
Roosi i innym.

Podszedł następnie do stołu, nakrytego czerwo­
nym płótnem, i  podał rękę Kaarelowi Maasalu—prze 
wodniczącemu kołchozu-

— Przyszedłeś —  to dobrze — rzekł Maasalu. — 
No, a co nam przyniosłeś?

Zaległa cisza i Johannes wyciągnął powoli z gór­
nej kieszeni marynarki pomiętą kartkę z podaniem, 
wygładził ją, odkaszlnął i podał Maasalu.

(C. d. n.)
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Ucliałr lina l i l o n t i i w  Partii K n u l r n n i t l i
Wojewódzkiego Aktywu PZPR

Siała wyprzedziła Włodawę
w likwidacji analfabetyzmu

tematem obrad
Dnia 8 bm. odbył się Zjazd Woje­

wódzkiego aktywu PZPR w Lublinie 
w związku z przeniesieniem ucbwał I I I  
sesji Biura Informacyjnego Partii Ko­
munistycznych i Robotniczych. Obec­
nych było 266 aktywistów, w tym z 
powiatów 180.

Po referacie wygłoszonym przez kie­
rownika Wydziału Propagandy KC 
PZPR, tow. Starewicza, w dyskusji za­
bierało głos 16 towarzyszy, podkreśla­
jąc znaczenie czujności rewolucyjnej 
wobec obozu imperialistycznego, jego 
agentów titowskich, oraz znaczenie po 
wstania Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej jako czynnika pokoju w  Eu 
ropie i pokrzyżowania agresywnych 
planów imperializmu anglosaskiego.

TO W . DĄBROW SKI z Hrubieszo­
wa wskazał, że aktywista musi bardziej 
wczuwaó się w  to czym żyją masy. 
Zwrócił uwagę na to, że w aparacie 
państwowym można jeszcze znaleźć ln 
dzi o przytępionym instynkcie klaso-

(wl) — Jedną z ważniejszych gałę 
t i  gospodarki Gm. Spółdzielni SCh 
jest skup zwierząt rzeźnych, umożll 
wiający zaopatrywanie ludności w 
tłuszcz i mięso. W  dziedzinie tej zda 
rzają się, jak i gdzie indziej, pewne 
niedociągnięcia.

Gm. Spółdzielnia SCh w  Parcze-

N IE D Z IE L A , 11 G R U D N IA  1949 R.
W A R S Z A W A  na faU 1339.3 m.

8.00 Dziennik poranny. 9,50 Poga­
danka naukowa: „Na tropach ato­
mu". 10,40 „Głos mają kobiety". 11,00 
Muzyka rozrywkowa. 11,35 Wszech­
nica Radiowa. 12,00 Dziennik połud 
niowy. 12,15 Poranek symfoniczny. 
13,45 „Z życia ZSRR". 16,00 Dzien­
nik popołudniowy. 16,20 Lekka mu­
zyka dwufortepianowa. 17,00 „Car­
men" Bizeta. 19,00 „Po roku" —  mon 
ta i poetycki w  rocznicę zjednoczenia 
Partii. 20,00 Dziennik wieczorny. 
20,40 „Wieczorna serenada". 21,00 
Zagadka literacka. 21,20 Ludwik van 
Beethoven: Trio b-dur op. 11. 22,15 
Wiadomości sportowe. 22,30 Muzyka 
rozrywkowa. 23,00 Ostatnie wiado­
mości. 23,10 Koncert z okazji roczni 
cy urodzin Karłowicza.

M O SK W A  po polska
15,15 — 18,00 (na fali 25.23, 30.67, 

81.65) —  Utwory kompozytorów ra­
dzieckich i  klasyków zachodnio­
europejskich.

16.30 —  17,15 (na fali 25:23, 25.47, 
30.67) —  Dziennik. Przegląd prasy 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyica.

20.30 —  21,50 (na fali 377.4, 1115.0)
—  Dziennik. Z życia ZSRR. Na te­
maty międzynarodowe. Nowości kul­
turalne tygodnia w  krajach demokra 
cji ludowej.

22.00 —  22,30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik. Na tematy kulturalne. 
Komentarz dnia. Muzyka.

„SZTAND AR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa". Reiakcja 1 Administra­
cja Lublin. 3-go Maja 14. Tele­
fony Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor i Ad­
ministracja 34-56, Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23, Ogłoszę 
ma 23-72. Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa­
runki prenumeraty: prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M Buczka 12.
A — 28761

wym, których wróg wykorzystuje. W  
Banku Rolnym w Hrubieszowie pa­
nuje bezduszny biurokratyzm. Często 
chłopi po całodziennym obijaniu pro­
gów Banku odchodzą z niczym do do­

mu.

TO W . ŻA K  z Lublina mówił o nie­
dostatecznej kontroli pracy dołowych 
ogniw aparatu państwowego i gospodar 
czego ze strony czynników nadrzęd­
nych, co nieraz doprowadza do wypa­

czeń i nadużyć.

TO W , D E N K IE W IC Z  z Chełma, 
mówiąc o odchyleniach prawicowo-na 
cjonalistycznych stwierdza, że doświad­

czenia W KP(b ), uchwały I I I  Plenum 
KC  i I I I  Sesja Biura Informacyjnego 
uzbrajają nas w rewolucyjną czujność 
i zabezpieczają przed zepchnięciem 
przez Gomułków i Spychalskich z obra 

nej drogi.
TO W . P IE TR ZA K  z Biłgoraja zwra 

ca uwagę na niewłaściwą politykę kadr. 
„Należy śmielej wysuwać ludzi z szere

wie sprzedawała w  ostatnich dniach 
słoninę, z widocznymi śladami ude­
rzeń na skórze tępymi, twardymi na 
rzędziami i podskórnymi wylewami 
krwi, co dawało złudzenie, że mięso 
pochodzi od sztuk chorych na czer­
wonkę. Ustalono, że zabite sztuki po 
chodzą z Gm. Spółdzielni SCh w 
Rozwadówce i Wisznicach, pow. wło 
dawskiego, a uszkodzenie towaru 
powstało z winy agentów skupu i 
konwojentów, obchodzących się w 
nielitościwy sposób ze zwierzętami. 
Wypadki złamania nóg u zwierząt 
nie należą do rzadkości.

Z powyższego wynika, że pracow 
nicy niektórych G. S„ zatrudnieni 
przy skupie żywca, nie mają jeszcze 
zrozumienia dla tych spraw i wypel 
niają niesumiennie swoje obowiązki. I 
Przeznaczenie zwierzęcia na rzeź 
niczym nie usprawiedliwia znę­
cania się przed ubojem. N ie­
litościwy konwojent lub agent 
obniża wartość rzeźną zwie­
rzęcia i skór, tak ważnych w  gospo 
darce, przynosząc równocześnie stra 
ty  spółdzielni.

Odmowa przyjęcia przez Delega­
tury Centrali Mięsnych sztuk okale­
czonych i potłuczonych od G. S. od­
niosłaby w  tym wypadku niewątpli 
wie pożądany skutek.

Położona w  odległości prawie 50 
km od miasta powiatowego sfkrom. 
na osada Kodeń nad Bugiem, owia 

na jest mgłą tajemnicy. Przyczyną 
tego są może zabytki historyczne, 
jak ruina zamku Sapiehów, kościół 

—  rotunda na miejscowym cmenta 
rzu, jedna z rzadko spotykanych w  
Polsce budowli tego rodzaju, tuż 

nad malowniczo wijącą się rzeką.
Droga do Kodnia nad podziw do­

bra. Do Terespola asfaltowa „auto­

strada podlaska", dalej kawałek 
„kocich łbów" i  ostrych zakrętów, 
a potem znów gładka nawierzchnia 

przez Koroszczyn i kilka wiosek aż 
na sam rynek osady. Idealne warun 
ki do komunikacji autobusowej, któ 

ra ożywiłaby ten zapadły kąt. Ale 
o tym na razie nie słychać, chociaż 

mieszkańcy narzekają na trudne po 
łączenie z miastem powiatowym.

T R ZY D N IO W E W Y P R A W Y

—  Prawdziwą udręką dla obywa­
tela Kodnia —  dzieli się z nami 
uwagam i kie równik miejscowej

gów klasy robotniczej i spośród mało 
i średniorolnych chłopów, bardziej uak 
tywnić pracę agitatorów i dążyć do cią 
głego podnoszenia poziomu ideologiczne 
go członków Partii".

TO W . KU BALA  mówi: „Uchwały I I I  
Plenum KC i I I I  Sesji Biura Informa­
cyjnego ułatwiły nam poznanie wroga 

klasowego i powinny służyć nam jako 
bodziec i drogowskaz w naszej pracy i 
walce o pokój i socjalizm".

Dyskusję podsumował sekretarz K W  
PZPR tow. Łapot, stwierdzając, że prze 
bieg dyskusji wykazał u aktywu wiel 
kie zrozumienie doniosłości uchwał I I I  
Plenum KC  i Biura Informacyjnego. 
Towarzysze umieli nawiązać -uchwały 
do swoich terenowych warunków, umie 
li wyjaśniać źródła, które rodziły błę­
dy i niedociągnięcia w naszej pracy. 
„Opór odchylenia1* —  podkreślił tow, 
Łapot —  „można złamać i przezwycię 
żyć tylko na drodze walki z nimi*. U - 
chwały uzbroiły nasz aktyw do tej wal 
ki. Wałka z oportunizmem nie kończy 
się na Gomułce, wpływy jego udzieliły 
się innym. W  świetle uchwał widzimy 
dzisiaj lepiej nasze błędy i braki i to 

jest naszą siłą.
N a  zakończenie zebrania aktyw po­

wziął rezolucję, którą podajemy na 
stronie pierwszej.

B IA Ł A  PODLASKA
Amatorski zespół teatralny ZZK 

w  Siedlcach wystawił z dużym powo 
dzeniem na scenie „Domu Strażac 
kiego" w  Białej komedię „Gdzie dia 
beł nie może". (dant

W Białej gościł 50-osobowy zespól 
Państwowej Filharmonii w Lublinie, 
dając kilka koncertów dla młodzie 
ży szkolnej i jeden dla społeczeń­
stwa. (dan)

KOCK

Z inicjatywy TPPR  zorganizowano 
w  Kocku zabawę w  sali Klubu Miej 
skiego, z której dochód w  wysokości 
25 tys. zł przeznaczono na akcję od­
czytową Tow. -Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. (mml

ŁU K Ó W

Członkowie Miejskiego Koła Łowiec 
kiego przekazali Zarządowi Miejskie 
mu w  Łukowie sumę 48 tys. zł za 
dzierżawę obwodu łowieckiego, kló 
rą przekazano na zakupienie mundu 
rów dla Ochotniczej Straży Pożar­
nej. (mni)

W ostatnich dniach w  mieszka­
niach łukowskich gaśnie bez powodu 
światło elektryczne, co w  okresie

szkoły podstawowej — jest wyjazd 
w  sprawach urzędowych. Podróż do 
Białej trwa 3 dni, bo naprzód trze­
ba udać się na odległą o kilkana­
ście kilometrów stację, w  Terespo­
lu, rano wsiąść na pociąg i załat­
wiwszy w  ciągu dnia swe interesy 
wracać na wieczór do Terespola, tu 
taj nocować, a trzeciego dnia wędro 
wać do „rodzinnego gniazda".

Mieszkańcy o s a d y  K o d e ń  
postanowili na posiedzeniu Gm. Ra 
dy Narodowej zwrócić się do PRN 
w  Białej z prośbą o wprowadzenie 
komunikacji samochodowej z mia­
stem powiatowym. Podanie poszło, 
poleżało 1 wróciło z adnotacją, że 
„Pow. Rada Narodowa nie będzie 
się sprzeciwiać staraniom odnośnie 
komunikacji autobusowej". I spra­
wa poszła w  zapomnienie.

K O ŁO  ZM P M U SI PO PR ACO W AĆ!

Myliłby się jednak ten, kto uwa 
żąłby, ia Kodeń jest osadą obumar

(łb) —  Na terenie powiatu bial 
skiego zarejestrowano 6.015 anal 
fabetów, w tym 1.938 półanalfa­
betów.

Powiat bialski współzawodni­
czy w likwidacji analfabetyzmu 
z pow. włodawskim i odniósł na 
tym odcinku zwycięstwo, organi­
zując w  sierpniu br, zamiast 50 
kursów dla 500 osób —  105 kur­
sów dla 2.816 osób. W akcji wrze 
śniowej zorganizowano 160 kur­
sów dla 4.364 analfabetów. Na li 
stopad i grudzień podpisano umo 
wę między obu powiatami, okre­
ślającą ramy współzawodnictwa. 
Niezależnie od tego, współzawod­
niczą między sobą poszczególne 
gminy, a do przodujących należą 
gm. Huszcza, Kościeniewicze, Wi

Do pociągu Warszawa —  Bełżec 
jo  listopada br. wsiadł na stacji 
Lublin starszy obywatel, zdecydowany 
przeciwnik zatruwania organizmu niko­
tyną. Spostrzegłszy w wagonie o i j j j o  
na jednym z przedziałów tabliczkę „dla 
niepalących" % wszedł do Środka i zajął 
miejsce. Po chwili jadący w  tym prze-

długich wieczorów jest bardzo przy- 
j kre dla każdego obywatela i wstrzy 
| muje produkcję w zakładach prze- 
' myślowych. Sprawę tę winna roz­
patrzyć dyrekcja ZEOL i spowodo­
wać usunięcie przeszkód w  stałym 
dopływie prądu elektrycznego, (mm)

ZAMOŚĆ
Panującą 0¾ pewnego czasu w  Za­

mościu ciszę na polu kulturalnym 
przerwał występ artystów warszaw­
skich z Barbarą Rudzką i  chórem 
Czejanda na czele. Spragniona roz­
rywki kulturalnej publiczność prz> 
jęła ich serdecznie. Barbara Rudzka 
ze swoim repertuarem piosenek i 
chór Czejanda zbierali owacje w  wy 
pełnionej do ostatniego miejsca sali

(jy)

Twórca zamojskiego Zoo — prof. 
Stefan Miler wygłosił w  Zamośc'u 
szereg odczytów na temat swoich 
przeżyć w  czasie wędrówki po A l­
pach Szwajcarskich. Opowiadania je 
go wywołały duże zainteresowanie i 
przyniosły doskonałemu narratorowi 
zasłużone owacje. Dochód przezna­
czył prof. Miler na rzecz ogrodu zoo 
logicznego. fjy)

łą. Przeciwnie, mimo odległości od 
ośrodków miejskich, tętni oma ży­
ciem organizacyjnym. Jest tu Gm. 
Spółdzielnia SCh-, Koło Gospodyń 
Wiejskich, drużyna harcerska i Ko 
lo ZMP. To ostatnie nie jest jeszcze 
zgrane. Na zebrania przychodzi 
niewielka liczba członków, pierw­
szy prezes wyjechał na kurs, drugi 
opuścił Kodeń niedawno a nowo- 
wybrany jeszcze nie zdążył rozpo­
cząć pracy.

Pierwszymi zwiastunami poprawy 

jest zaprenumerowanie czasopism 

młodzieżowych, a co najważniejsze 

—  uporządkowano świetlicę, odda­

ną do użytku przez Zarząd Gminy.

Poważne osiągnięcia ma na swoim 
koncie szkoła podstawowa, umiesz­
czana w  ładnym pałacyku, niegdyś 
posiadłości bogatego przemysłowca. 
Ostatnio wyrem ' mtowano jeszcze 
jedną klasę, a jeśli znajdą się urzą­
dzenie i pomoce naukowe, naukę

tuiin, Hołowczyce i Sidorki. Naj­
mniej zrozumienia dla akcji zwal 
czania analfabetyzmu wykazała 
gmina Zakanale.

W wielu miejscowościach praca 
ruszała wolno z miejsca, ze wzglę 
du na opór samych analfabetów, 
kierowanych fałszywym wstydem 
i słabe zainteresowanie sprawą w 
Gminnych Komisjach, jak rów­
nież znikomy udział organizacji 
masowych jak ZMP, LK  i ZSCh. 
W chwili obecnej powiat przygo­
towuje się do „Tygodnia Walki z 
Analfabetyzmem", który zmobili­
zuje wszystkie czynniki w swoim 
terenie celem włączenia do akcji 
organizowania kursów nauki czy 
tania i pisania.

dziale z Warszawy n.tody wojskowy 
wyjął papierosa i otoczył się kłębami 
dymu.

Pasażer z Lublina spojrzał na niego 
spodełba i zapytał nieco podniesionym 
tonem:

— Czy nie zwróciliSiie uwagi na ta* 
bliczkę wchodząc do przedziałui —  
przecież tutaj miejsce dla niepalących!,

— Pocóż mam wychodzić na koryy 
tarz, skoro mam tabliczkę w  przedziale 
—  odpowiedział zagadnięty i wskazał 
na napis nad drzwiami „ dla palących

Pasażer 2 Lublina zerwał się z miej­
sca, by sprawdzić napis na korytarzu. 
Okazało się, że nie omylił się. Miody 
palacz puszczał w  dalszym ciągu kłę­
by dymu. Zostawiłem ich w  zażartej 
sprzeczce, który napis jest ważniejszy.

Może odpowiedź na to da DOKP,

Otwarci biblioteki
przy KP PZPR w Tomaszowie

(łm) — Niedawno otwarto w  To 
maszowie bibliotekę przy Komitecie 
Pow. PZPR  w  obecności członków 
partii. Uroczystość zagaił I  sekr. K P  
PZPR tow. Stokowski, a referat o 
czytelnictwie wygłosił tow. Aieksan 
der Płochow. Biblioteka będzie czyn 
na 2 razy w  tygodniu. Zaraz w na­
stępnym dniu zgłosiła się młodzież 
ZMP z  miejscowego gimnazjum, pro 
sząc o wypożyczenie książek. Biblio • 
teka, choć na razie nie posiada wiel 
kiej ilości tomów, będzie środkiem 
upowszechnienia nauki marksistow­
sko-leninowskiej w  Tomaszowie,

będzie można zorganizować lepiej i 
założyć świetlicę harcerską.

P R Z Y D A Ł Y B Y  S IĘ  R O ZR Y W K I  
K U L T U R A L N E

W całej osadzie słyszy się narze. 
kania na brak rozrywek kultural­
nych. Sam Kodeń jest za mały, aże­
by stworzyć zespół sceniczny, chór 
lub orkiestrę na odpowiednim pozdo 
mie, a o odwiedzinach Teatru Zie­
mi Podlaskiej dotychczas nie było 
mowy. Może młodzież ZMP-owsIka 
z Białej przybędzie tu z przedstawię 
niem lub wieczornicą.

Przed odjazdem spotykamy jed­

ną ze starszych gospodyń w  osa­

dzie.

—  Obywatelu —  zwraca się do 

mnie z gorącą prośbą — zróbcie ooś, 

ażeby nareszcie była ta „komunika 

cja", bo bez niej ani rusz, zanim 

człowiek wróci z Białej, to pole za- 

rośnie.
(Dan)

Korespondent. „Sztandaru Dudu*1

Znęcanie się nad zwierzętam i rzeźnym i
jest szkodnictwem gospodarczym

Jeśli szosa dobra — powinien znaleźć się autobus
z Białej do Kodnia

Kronika województwa

Wolno palić czy zabronione?
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M Ł O D Z I I D
Stalin — wielki przyjaciel

i wychowawca młodzieży

JÓZEF STALIN

(fotografia z r. 1900)

Stalin otacza młodzież radziecką 
wielką miłością i opieką, a równo­
cześnie jest jej mądrym wychowaw 
cą, który w  sercach i umysłach mło 
dzieży zaszczepia wierność dla 
spraw socjalizmu i uczy bezkompro 
mis owej walki z wrogami radziec­
kiej ojczyzny.

Obowiązująca obecnie w  ZSRR 
Konstytucja, o której powiedział jej 
twórca Stalin, że „nie proklamuje 
ona prawa pracy, lecz zabezpiecza 
je  drogą ustawodawczą przez utrwa 
lenie faktu zniknięcia kryzysu w 
społeczeństwie radzieckim" — za­
pewnia młodzieży prawo do nauki

Młodzież szkolna z  Garbowa
ku czci Stalina

Młodzież Państwowej Szkoły Ogól 
noksztalcącej w  Garbowie w  związ 
ku z 70 i\cznicą urodzie Generalis­
simusa Stalina uchwaliła rezolucję 
następującej treści:

„My, młodzież szkolna ZMP zda­
jemy sobie dokładnie sprawę z te­
go, że tylko dzięki Arm ii Czerwo­
nej dowodzonej przez genialnego 
stratega Józefa Stalina kraj nasz 
został wyzwolony spod jarzma hi. 
tlerowsfciego. Dzięki trosce Stalina
0 narody słowiańskie i o lud pracu 
jący całego świata, my, młodzież ro 
botnicza i chłopska możemy dziś w  
wolnej ojczyźnie zdobywać ,. wiedzę
1 razem ze starszym pokoleniem bu 
dować Polskę Socjalistyczną.

Pragnąc wyrazić naszą Wdzięcz­
ność wielkiemu Wodzowi proletaria 
tu Józefowi Stalinowi w  związku 
ze Zbliżającą się 70 rocznicą Jego 
urodzin zobowiązujemy się:

— zwiększyć naszą bibliotekę 
ZMP-owską o 64 tomy książek mó­
wiących-o Stalinie i o osiągnięciach 
ZSRR,

— zaznajomić wszystkich człon­
ków koła ZMP z życiorysem Stali­
na,

—. wzmocnić współzawodnictwo 
w  nauce,

—  umasowić koła TPPR,
— urządzić w  miesiącu grudniu 

uroczystą akademię w. świetlicy cu­
krowni dla robotników, młodzieży 
szkolnej i  miejscowego społeczeń­
stwa.

Wykonaniem powyższych zobowią 
zań pragniemy przyczynić się do 
uczczenia 70 rocznicy urodzin Wiel­
kiego Przyjaciela narodu polskiego 
—  Józefa Stalina. (H. Poż.)

?tzez kola TPPR
lo poznania kultury radzieckiej
Przy Państwowym Liceum Prze- 

lysłu Odzieżowego w  Lublinie zo­
rało zorganizowane Kolo Przyjaźni 
■olsko -  Radzieckiej, dzięki które- 
vu uczennice tego zakładu będą 
logły bliżej zaznajomić się ze zdo 
yczami kultury, sztuki, nauki i 
jchniki radzieckiej.
Praktycznym wstępem wiodącym 

o osiągnięcia tego celu jest prowa 
zona w szkole nauka języka rosyj 
ci ego.

I do pracy, daje jej poczucie pewno 
ści jutra 1 świadomość celowości 
własnego istnienia. Nasza bratnia 
młodzież komsomolska w  pełni zda 
je sobie sprawę z tego, ile zawdzię 
cza wielkiemu wodzowi swego naro 
du Stalinowi. Wyraził to na ostatnim
I I  zjeździe Wszechzwiązkowego Le­
ninowskiego Komunistycznego Zwią 
zku Młodzieży generalny sekretarz 
tej organizacji Michajłow, który 
m. in. powiedział:

„Towarzysz Stalin, cierpliwie 1 
wytrwale, z ogromną miłością i tro 
ską, kształtuje w  naszej młodzieży 
nowe komunistyczne cechy, nowe 

wartości członka społeczeństwa so 
cjalistycznego. Towarzysz Stalin 

głęboko i wszechstronnie zna zain 
teresowania młodzieży, zna nurtu 
jące ją  problemy, Jej potrzeby i 
nadzieje. Towarzysz Stalin otacza 
naszą młodzież ogromną miłością 
1 uwagą. Wskazówki tow. Stalina 
uzbrajają młodzież radziecką w  

jasne zrozumienie wydarzeń, pory 
w ają młodych patriotów radziec­
kich do walki o zwycięstwo komu 
nizmu.

Tow. Stalin to sztandar naszej 
młodzieży: miliony radzieckich
chłopców i dziewcząt, noszą w  

sercach postacie wielkich twórców 
partii i państwa —  Lenina 1 S ta ­
lina. Miliony naszej młodzieży u- 
czą się żyć i pracować, walczyć 

i zwyciężać tak jak Lenin i Sta­
lin".
Stalin uczy młodzież nowego sto 

sunku do pracy pojętej jako honor 
i zaszczyt, a wykonywanej dla dobra 
socjalistycznej ojczyzny.

Stalin uczy:

„Trzeba, aby każdy komsomo­
lec — aktywista łączył swoją co­
dzienną pracę we wszystkich dzle 

dżinach budownictwa z perspekty 
w ą zbudowania społeczeństwa so­
cjalistycznego. Trzeba, aby umiał 
on prowadzić swoją codzienną pra 

cę w  duchu i w  kierunku urzeczy 
wistnienia tej perspektywy". 

Realizując te wskazania młodzież 
komsomolska budowała nowe fabry 
ki, linie kolejowe, sowchozy 1 koł­
chozy, łączyła morza kanałami, bu­

dowała drogi 1 miasta, zmieniała ko­
ryta rzek, zwyciężała pustynie ł taj 

gl.
W każdej dziedzinie budownictwa 

socjalistycznego widoczny jest ol­
brzymi wkład pracy młodzieży ra­
dzieckiej, kierowanej radą i wskaza 
maml swego wielkiego wychowaw 
cy — Stalina. Z szeregów komsomol 
skiej młodzieży wychowanej w  du­
chu zasad etyki socjalistycznej, wy 
rośli inicjatorzy współzawodnictwa 
pracy. Na przykładzie życia, pracy 
i walki Stalina kształcą się szeregi 
młodzieży, której zasadniczymi ce­
chami jest siła woli, hart, szlachet­
ność, szczerość i bezgraniczne odda 
nie dla sprawy socjalizmu i walki
0 pokój.

Nie tylko młodzież radziecka, ale
1 młodzież całego świata widzi w Sta 
linie swego przyjaciela 1 nauczycie 
la. Dlatego to 70-ta rocznica urodzin 
Stalina będzie uroczyście obchodzo­
na przez młodzież całego świata, 
Entuzjastyczny udział w tych uroczy 
stościach weźmie młodzież polska, 
która w  Stalinie widzi wielkiego przy 
jaciela całego narodu polskiego.

Młodzież ZMP wraz z całą młodzie 
żą polską przygotowuje się do ucz­
czenia tego wielkiego święta vytę- 
żoną pracą i nauką.

Z Festiwalu Sztuk Radzieckich

W sali Państwowego Teatry Polskiego w Warszawie wystąpiły najlepsze 
świetlicowe zespoły artystyczne. — Na zdjęciu — taniec kozacki w wykona­

niu 16-osobowego zespołu świetlicowego

G w iaźd zista sztafeta ZM P
poniesie meldunki o czynach

i listy do Stalina
W dniach od 8 do 11 grudnia we 

wszystkich kolach ZMP odbywają 
się zebrania otwarte, w  których 
oprócz członków koła bierze rów­
nież udział młodzież SP. ZHP, star

»lm ią  Wasze jest drogie naszym sercom «
pisze młodzież do Stalina

Na zebraniu aktywu ZMP w Pań jesteście prawdziwym przyjacielem na
stwowym Liceum im, Staszica w Hru 
bieszowie ułożony został wspólnie 
przez zebranych tekst listu do Genera 
lissimusa Stalina:

„ W 70 rocznicę Waszych urodzin

szego narodu, który teraz odradzając 
się ze zniszczeń wojennych kroczy w 
myśl Waszych nauk ku ustrojowi 
sprawiedliwości społecznej.

Wiedzcie o tym Towarzyszu Stali
składamy Wam wyrazy najwyższego mf> u  2a ten wielki w kud w sprawf 
uznania i szacunku. Rola Wasza w 
historii jest nam znana, znamy też 
dokładnie całe Wasze życie wypełnio 
ne walką o wolnofó i dobrobyt mas 
robotniczych całego świata. Obserwo­
waliśmy sami jak niezwyciężona Ar­
mia Czerwona kierowana Waszą ge­
nialną myślą zadawała największe cio 
sy bestii XX stulecia —  faszyzmowi.
Patrzyliśmy z najwyższym podziwem 
i czcią na Wasze zdecydowane i peł

polską, za tę wielką przyjaźń do na 
szego narodu imię Wasze jest i będzie 

zawsze drogie sercu każdego obywate 
la Polski Ludowej.

Dlatego też my, młodzież ZMP-ow 
ska opierając się na Waszygh naukach 
i postępując w myśl Waszych wska­
zówek, w 70 rocznicę Waszych uro­

dzin przerzekamy Wam, że nie spla 
mimy honoru młodych bojowników 

ne przychylności stanowisko w spra- międzynarodowego ruchu robotnicze.
wie obrony granic Polski na Odrze 
i Nysie. Zrozumieliśmy dokładnie, że

go i dążyó będziemy śmiało naprzód, 
budując Pokój i Socjalizm".

Świetlica szkolna w Białej Podlaskiej
tętni życiem i prace*

W  Państwowym Gimnazjum i Li­
ceum im J. I. Kraszewskiego w Białej 
Podlaskiej znajduje się doskonale urzą 
dzona świetlica która każdego dnia 
przyciąga rzesze młodzieży chętnie spie 
szące do świetlicy po kulturalną roz­
rywkę, wypoczynek i wiedzę.

Piękna i obszerna sala rekreacyjna 
niedawno odnowiona dzięki staraniom 
Komitetu Rodzicielskiego robi bardzo 
miłe wrażenffe. Łagodne kolorowe świa 
tło pada na białe stoły, nad którymi 
schylają się głowy kilkudziesięciu chłop 
ców, z zajęciem czytających prasę co­
dzienną i czasopisma młodzieżowe.

TU  U JA W N IA JĄ  SIĘ T A LE N TY
Na ścianach znajdują się artystycz­

nie wykonane obrazki przedstawiające 
z humorem „bohaterskie przygody dziel 
nego junaka ze szkolnego hufca SP“ . 
Jest to dzieło znanego na terenie Bia­
łej ze swych zdolności malarskich Ry­
szarda Plucińskiego. Dziełem jego ręki 
są również efektowne, barwne plan­
sze przedstawiające osiągnięcia kraju w 
planie trzyletnim i zamierzenia planu 
sześcioletniego. Na ścianie frontowej u-

mieszczone są godła i symbole organi­
zacji młodzieżowych. Zostały one wyko 
nane przez mistrza papieroplastyki ucz 
nia klasy X I Eugeniusza Lecyka.

ŚW IETLICA  —  W SPÓ LN Y M  
DZIEŁEM  M ŁO D ZIEŻY

„Nasza świetlica —  opowiada jeden 
z uczniów — została zorganizowana 
przez szkolny „Zespół Młodzieżowy1' 
przy współpracy z kołami ZMP, huf­
cem szkolnym SP i Kołem TPPR. Z 
kasy Komitetu Rodzicielskiego otrzyma 
liśmy dotacje na zakup materiałów siu 
żących do zrobienia dekoracji oraz na 
zaprenumerowanie pism. Obecnie mamy 
też dostaó kilka nowych stołów i 80 
nowych krzeseł, co przyczyni się jesz­
cze bardziej do estetycznego wyglądu 
wnętrza świetlicy".

ŻYC IE  TĘTNI W  ŚW IETLICY
Porządek na sali utrzymują wyzna­

czeni przez plutonowych junacy SP. 
Wydają oni pisma kolegom, rozdzielają 
przyrządy do gier i opiekują się młod­
szymi uczniami. Największą atrakcję 
świetLicy stanowi zakupiony przez dy­

rekcję radioodbiornik, który uczniowie 
sami zainstalowali. Nie mniejszym po­
wodzeniem cieszą się również czasopis 
ma młodzieżowe oraz prasa codzienna.

Jak wszyscy uczniowie zgodnie przy 
znają, świetlica ma dla nich wielkie 
znaczenie. Tutaj mogą odpocząó po nau 
ce, a co najważniejsza mniej zdolni 
uczniowie mogą tu odrobić lekcje przy 
pomocy zdolniejszych kolegów. Oprócz 
codziennych zajęć świetlicowych co pe 
wien czas odbywają się tu różne oko­
licznościowe akademie, uroczystości i 
inne imprezy.

W  świetlicy odbywa również swoje 
posiedzenie kolegium redakcyjne, które 
wydaje ścienną gazetkę świetlicową. Jei 
ostatni numer poświęcony jest omó­
wieniu zobowiązań podejmowanych 
przed Wojewódzkim Zjazdem ZMP-

Tak więc świetlica w Białej Podla­
skiej dobrze spełnia swoją rolę, dając 
młodzieży pole do rozwoju jej zdolno­
ści artystycznych, zapewniając słabszym 
uczniom pomoc dydaktyczną — a 
wszystkim wypoczynek i rozrywkę po 
pracy. Dan.

sze społeczeństwo oraz młodzież nie 
zorganizowana.

Na zebraniach tych podejmowane 
są różne zobowiązania dla uczczenia 
70 rocznicy urodzin Generalissimu­
sa Stalina, oraz układane są tek­
sty listów, w których młodzież wy­
raża swoje uczucia przywiązania 
i czci dla swego wielkiego przyja­
ciela — Stalina.

W dniu 12 bm. sztafety 3—6 oso­
bowe przywiozą meldunki i listy ze 
wszystkich kół wiejskich do gmin, 
gdzie odbywać się będą właśnie ze 
brania, na których zostaną podsu­
mowane zobowiązania z terenu ca­
łej gminy oraz wybrane zostaną 
sztafety. Przybędą one dnia 13 bm. 
na godz. 16 do miast powiatowych 
w których odbywać się będą maso­
we zebrania młodzieży i starszego 
społeczeństwa. Przybędą tu również 
sztafety wiozące listy i meldunki z 
zakładów pracy i szkół znajdują­
cych się na terenie danego miasta 
powiatowego.

Po podsumowaniu zobowiązań w  
powiatach, zostaną wybrane sztafe. 
ty, które w dniu 14 bm. wieczorem 
przybędą motocyklami i samochoda 
mi przed Halę Ludową, w  której 
odbywać się będzie wiec zorganizo­
wany przez Zarząd Miejski ZMP. 
Na wiec przybędą również sztafety 
piesze niosące listy i meldunki od 
kół robotniczych i szkolnych mia­
sta Lublina.

Zobowiązania z terenu całego wo 
jewództwa podsumowane na wiecu 
powiozą w  dniu 15 bm. sztafety do 
Warszawy, gdzie spotkają się z po­
dobnymi sztafetami z różnych dziel 
nic Polski

Harcerze
ku czci Stalina

X II  Lubelska Drużyna Harcerzy 
im. J. Poniatowskiego przy Szkole 
Podstawowej nr 12 zobowiązała się 
dla uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Stalina zorganizować uroczystą fka 
demię ku Jego czci, wykonać g *et 
kę ścienną ilustrującą życie i Izia- 
lalność tego wielkiego Wodza pro­
letariatu, przyozdobić wszystkie sa­
le w  swej szkole portretami Sta­
lina.

Równocześnie X II  Drużyna Har­
cerzy wzywa wszystkie drużyny har 
eerskie do podjęcia podobnych zo­
bowiązań dla uczczenia urodzin naj 
lepszego Nauczyciela i najserdecz­
niejszego Przyjaciela młodzieży.


